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Z a m u r o w a n y  X i q ż ę Opowieść detektywistyczna
N a s k ra ju  S łu p s k a  og lą d am  

jeszcze je d e n , o k ro p n ie  p o ­
b u d o w a n y  ko śc ió ł. Jest ra ż ą ­

co św ie ży  i  n ie m ie c k i.
J e d y n y  in te re s u ją c y  je g o  szcze­

gó ł m ożn a  og lą d ać  w  M u ze u m  w  
S zczecin ie . N a js ta rs z a  to  b y ła  
, .c e rk w ią “  c h rz e ś c ija ń s k a , ap o ­
s to lsk ie g o  p a tro n a  św . P io t ra . 'R o -  
z e b ra li ją  N ie m c y  . 90 la t  tem u . 
W  m u rz e  t k w i ł  z w y k ły  p o ln y  k a  - 
m ie ń , n a  k tó re g o  w y g ła d z o n e j 
s tro n ie  n ie u d o ln a  p ra - rę k a  w y k u ­
ła  postać c z ło w ie k a . N a g ro b e k  to  
b y ł czy bó s tw o  —  t r u d n o  dociec. 
R ysu n e k  p r a - r ę k i  t r w a  i  je s t  
św ia d e c tw e m , ja k  c z ło w ie k  m oże  

■ w  ty c h  s tro n a c h  po  ra z  p ie rw s z y  
p o rw a ł się, b y  p rz e tw o rz y ć  o p i  - .  
kę. Ś m ia ły  to  b y ł W yraz. 

R ozg lą d a m  się w k o ło .
C zy n a  ty m ż e  w z g ó rk u  stu', gaj 

z p ra w ie k a , a w ś ró d  n ie g o  le n  — 
n ie o b e cn y  ju ż  tu  —  a z n a jo m y  
k a m ie ń . D la  u p o k o rz e n ia  p o g a ń ­
sk iego  b ó s tw a  w m u ro w a n o  go w  
p o d w a lin y  „c e r tc w i"  n o w e j w ia ry .

P oc iąga  m n ie  d a lszy  pag óre k . 
M oże tu ?

A  m oże d o p ie ro  n a s tępny?  
W znoszę się. N ie sp o d z ie w a n ie

K s ią ż ę ta  l i n i i  s łu p s k ie j z a p e w ­
ne p rz e m ie s z k iw a li .n a p rzó d  w  
g ro d z ie  p o d  S ła w n e m  (S ta re  S ła ­
w n o ), ską d  p rz e n ie ś li s ię  p o tem  
do now ego  S ła w n a , z o k re su  
„s k a n d y n a w s k ie j k a r ie r y "  E ry k a  
I  u ro s ło  n a d m o rs k ie  D a r ło w o ,  
s łu p s k i za m e k  d o p ie ro  B o g u s ła w  
X  ro z b u d o w a ł -z daw n e go  ka sz te ­
la ń sk ie g o  g ro d z is k a  ( r . 1507). M u ­
s ia ł b yć  g o ty c k i,  bo w  ty m  s ty lu  
t k w i ły  gus ta  D lugoszow ego  w y ­
c h o w a n k a  a Z je d n o c z y c ie la  P o ­
m orza . W y g lą d  jego  n ie  je s t z n a ­
n y , a n i m is trz  o d b u d o w y . O k re ­
ś lano  go ja k o  „d o m  m ie s z k a ln y “ , 
m u s ia ł w ię c  b y ć  je d n ą  z re z y ­
d e n c ji,  k tó ry c h  m a n ię  p rz y w ió z ł 
ks, B o g u s ła w  ze s w y c h  z a g ra n ic z ­
n ych , re p re z e n ta c y jn y c h  p o d ró ży . 
Ł ą c z y ł się on  p o p rz e d n io  w  k o m ­
p le k s  o b ro n n y  ze s ta ry m  k la s z to ­
re m  D o m in ik a n ó w , w s p ó ln ie  z 
n im . tw o rz ą c  n a jo b ro n n ie js z ą  
część o b m u ro w a n e g o  m ia s ta . B y ć  
m oże, że o b ro n n y  c h a ra k te r  m ó g ł 
tu  jeszcze b yć  z a ch o w a n y , choć  
ra c z e j w y d a je  s ię  to  w ą tp liw e .

D o fo rm  o b e cnych  p rz y b l iż y ł go 
ks. J a n  F ry d e ry k ,  p ra w n u k  B o ­
g u s ła w a  X , p ro te k to r  R e fo rm a c ji.

Zam ek książęcy

s ta ję  w obec  m ie js k ie g o  c m e n ta ­
rza.

N ie  s z u ka łe m  ja k ic h ś  n a js ta r ­
szych z a k ą tk ó w . W g łę b iłe m  się w  
p ie rw szą  lepszą a le ję , a p o te m  
rozpoczą łem  lu s tra c ję  n a z w is k  na  
n a g ro b ka ch . M ó w iły  do m n ie  g e r­
m a n iz a c ją  ' im io n , zn ie m cze n ie m  
p is o w n i, a p rze c ie ż  z obcego p o ­
w le c z e n ia  g o ty c k ic h  l i t e r  w y z ie ­
r a ł p lo sk i,. z ro z u m ia ły  d u c h  słów: 
H e rm a n n  M a t t ic k  (od  M a teusza : 
M a tik ) ,  H e n r ie t te  K iw a t ,  G u s ta w  
W e n d t (W e nd  S ło w ia n in ) ,  E lis a ­
b e th  S tre lo w , „S . A . O b e rs tu rm ­
b a n n fü h re r  F ra n z " .. . K a m iń s k i.

D a le j w y z ie ra ły ,  z p o ś ró d  ćzy -  
■ sto n ie m ie c k ic h , P u ttk a m e ro w ie  

(z p o d k o m o rz y c h  ks iążęcych , 
m łodsza  ga łąź  S w ięcó w ),- ja k a ś  u -  
rodzona  P e r lic k ,  M it z ia f f ,  R osa lie  
H e m a n k o w s k i, R e tz la ff ,  K r a n itz -  
k i, z e s la w iz o w a n y  z n ie m ie c k ie g o  
im ie n ia  O ttó w , R a h m lo w  (u ro ­
dzona U n n a sch  N ienasz), N ik o -  
la is k i,  S ch e rn o w ske  (C z a rn o w ­
ska), ty p o w o  a u to c h to n ic z n e  D o ­
nów , R o lo f f ,  T ech n o w , T a lu b io w ,  
o. G o ttb e rg -D ü b s o w , zn ó w  M itz ­
ia f f ,  R asenow , W a rsó w , W ussow , 
T re p to w , S ie la f f  i  w rę c z  p o lscy : 
S ta n n e w itz  (S ta n ie w ic z ), v . P ie ­
c h o w s k i, A lb e r t  N a g u rs k y , E r ic h  
H a s c h iń s k i, S c h a m e tz k i, w reszc ie  
U da K o w a ls k i.

P rz e ry w a m  czy ta n ie . C a ły  cm en  
ta i z tc h n ie  n a z w is k a m i u m a r łe j 
tu  sw o jszczyzn y , k tó ra  p rz e g n iła  
w  obcość. Szkoda, że n o s ic ie le  
ty c h  n a z w is k  ta k  się s to p ili z 
P rz y b y s z a m i g e rm a n iz m u , że z ic h  
u c ie czką  ta kże  z b ie g li za O d rę . 
Z n ie m czo n o  ic h  n ie d a w n y m  cza­
sem szko łą , lu te rs k im  p sa lm e m  i  
d r i l le m  k a p ra l i  F ry d e ry k a  W ie l­
k iego . W spó łczesna, rozsądna  
szko ła  p o ls k a  m o g ła b y  d o ro s ły m . 
a w  k a ż d y m  ra z ie  d z ie c io m  p rz y ­
w ró c ić  roze zn a n ie . Z b a ła m u co n e  
u m y s ły  o d k ry ły b y  sam opoczuc ie  
ic h  w ła s n y c h  n a z w is k .

U c ie czką  z te j  z ie m i za p rze p a ­
ś c il i s ię  w  s w o im  s m u tn y m  zaś le ­
p ie n iu . S tra szn a  rzecz  s ta ła  s ię  n a  
te j z ić m i:  lu d z io m  u k ra d z io n o  ich  
P ra -duszę .

S chodząc k u  m ia s tu , s ta ję  nad  
S łu p ią . M ia s to  m a  w ła s n ą  
rzeczkę . A n i  k u  O d rze , a n i k u  

W iś le  p ły n ie .  M a  s w ó j n ie p rz y ­
m uszo n y  k ie ru n e k :  M a rże . C zy  od  
m ia s ta , czy też  m ia s to  od n ie j  
w z ię ło  sw ą  nazw ę? W ęze ł w  ka ż ­
d y m  ra z ie  je s t n ie ro z e rw a ln y :  są 
s to p io ne  ze sobą.

M ija m  m o s ty , od  k tó ry c h  z a m i-  
n o io a ń  w szczę ła  s ię  p o ż a rn a  r u i ­
na  ś ród m ie śc ia . B ra m a  M ły ń s k a  
m a u trą c o n y  szczyt. B ro d u  p rzez  
t ‘> m ie js c e  b ro n io n o , o d k ą d ' tu  
z ro d z iły  s ię  ja k ie ś  k o n c e p c je  ta k ­
tyczne  czy ch o ćb y  gospodarcze.

M ły n ,  tu  t k w i,  ja k  s ta ra  k o ­
n ieczność ro ln ic z e g o  k ra ju .-  

Z  o dw iecznego  g ro d z is k a  w y ­
w ią z a ła  się tu  re z y d e n c ja  o szcze­
g ó ln y m  p rze n a cze n iu . S tą d  w y s z li 
o s ta tn i ks iążę ta , tu  u s y c h a ły  osta­
tnie liście ich rodowego drzewa.

P rz e b u d o w y  w  d u c h u  O d ro d z e n ia  
d o k o n a ł a rc h ite k t  n a d w o rn y , W i l ­
h e lm  Z a c h a ria s z  (p o p rze d n io  na  
d w o rze  b ra n d e n b u rs k im ), zdob iąc  
go ta kże  w e w n ą trz . S ie d z ib a , p o ­
w a żn a  i  p ro s ta , s ta je  s ię  re z y d e n ­
c ją  w d ó w  ks ią żę cych , k tó r y  to  
c h a ra k te r  z a c h o w u je  do końca  
d y n a s ti i.  D o ś m ie rc i tu  p rz e b y ­
w a ła  o s ta tn ia  G r y f i tk a ,  ks . A n n a , 
w d o w a  po  ks. E rn e śc ie  de C ro y  
i  A c h a tt ,  s io s tra  o s ta tn ie g o  k s ię ­
c ia  B o g u s ła w a  X IV .

Z a m e k  s ta ł się ska rb ce m , w  
k tó ry m  u lo k o w a n o  bo g a tą  s p u ­
śc iznę  d z ie ł s z tu k i, k s ię g o z b io ry  i  
in n e  ru c h o m o ś c i po  w y m a r łe j d y ­
n a s tii.  P o  ś m ie rc i ks. A n n y , je d y ­
n y  je j  syn , ja k o  b e zsp o rn y  sp a d ­
k o b ie rc a , m ia ł te  m u z e a lia  w  p o ­
s ia d a n iu , aż i  on  z m a r ł w  r .  1684, 
a część ic h  ro z d a ł s w o im  te s ta ­
m en te m .

Z a p e w n e  szw e d zk ie  p a n o w a n ie  
uszczknę ło  n ie je d n o , a os ta tecz ­
n ie  s k a rb ie c  s ka so w a ł p ru s k i F r y ­
d e ry k  W ilh e lm  I  ( r . 1731). C en ­
n ie jsze  p rz e m io ty  w z ię to  do B e r ­
lin a , resz tę  z lic y to w a n o  ( r .  1739). 
Z z a m k u  „ k r ó l  ż o łn ie rz y “  u c z y ­
n ił... ko sza ry .

O g ro m n y  te n  b u d y n e k  w i ł  się  
p o te m  w  rę k a c h  p ru s k ic h  k w a ­
te rm is trz ó w , doszed ł w ś ró d  d o ­
ra ź n y c h  p rz e b u d ó w e k  do ta k ie g o  
chaosu  o k ie n , ja k i  re p re z e n tu je  
śc iana  p o łu d n io w a  (od  u lic y ) .  D z iś  
s to i opuszczony, g ru b y m  m u re m  
z w y c ię ż a ją c y  p rz e c iw n o ś c i h is to  
r i i .  N a  je g o  sensow ną  re s ta u ra c ję  
p o trz e b a  b y  w ie le  p ie n ię d z y .

Zo s ta je  n a m  te ra z  o s ta tn i z a b y ­
te k .
To  d a w n y  k la s z to r  O O  D o m i­

n ik a n ó w .
Są to  d z ie je  n ie z w y k le  c ie ka w e . 

O tó ż  p rze d e  w s z y s tk im  k la s z to r  
te n  s ta n o w i ż y w y  d o k u m e n t, p o l­
s k ie j e k s p a n s ji z a k o n n e j n a  P o ­
m orze . N ie  z D a n ii,  a n i ż N ie ­
m ie c  —  t y lk o  z  P o ls k i p rz y s z l i tu  
z a k o n n ic y  z p o łu d n ia , ja k  do nas  
z W ło ch . D o m in ik a n ie  p o ls c y  ro z ­
w in ę l i  się ze s w o je j bazy kra-

k o w s k ie j n a  p o c z ą tk u  w ie k u  X I I I  
a d z ia ła ln o ś ć  św . J a c k a  O d ro w ą ­
ża, po u s ta le n iu  p la c ó w e k  w  K r a ­
k o w ie  i  w e  W ro c ła w iu , k ie ru je  
się k u  B a łty k o w i.  T u , ja k o  trz e ­
c ia  fu n d a c ja  D o m in ik a n ó w  p ro ­
w in c j i  p o ls k ie j,  o t rz y m u ją  c i za ­
k o n n ic y  od  ks. W a rc i s ła w i I I I  
kó śc ió ł św . Id z ie g o  w  K a m ie n iu  
(1228): N ie  je s t rzeczą p e w n ą , czy  
św . Jacek  p la c ó w k ę  tę  z a k ła d a ł 
osob iśc ie  czy też p o w ie rz y ł to  p o -  
p o s ła n n ic tw o  k tó re m u ś  z z a k o n ­
n y c h  s w y c h  brac i. W  ka ż d y m  r a ­
z ie  p o w s ta ła  za je g o  życ ia .

N a to m ia s t d om  w  S łu p s k u  z o ­
s ta ł za ło żo n y  w  r .  1278, ja k o  ju ż  
fu n d a c ja  24 w  ro z w o ju  p ro w in c j i  
p o ls k ie j.  B y ła  to  f i l i a  d o m u  w  
G d a ńsku , ską d  p rz e o r  gda ńsk i, 
W o ja n , za p o z w o le n ie m  ks. 
M szczu ja  I I  p rz y b y ł i  w y b ra ł  
m ie jsce  „m ię d z y  m ia s te m  a g ro ­
d z isk ie m ",. S ta n ą ł tu  k o ś c ió ł św. 
Jana, d om  z a k o n n y , a d o tą d  to  
m ie jsce  o g ra n ic z a ją  u l.  D o m in i­
k a ń ska  i  Ś w ię to ja ń s k a . F a k t  w y ­
b o ru  S łu p s k a  w s k a z u je  n a  o k o ­
liczność, że b y ło  to  m ia s to  zn a cz ­
ne lu b  w  zn a cze n iu  rosnące , bo 
w  m ia s ta c h  p o ś le d n ie js z y c h  D o ­
m in ik a n ie  n ie  osiadali. T y lk o  
m ia s to  o c h a ra k te rz e  c e n tra ln y m  
re g io n u  m og ło  zyska ć  pod ob n ą  
p la c ó w k ę  ka zn o d z ie jską .

N ie  b ę d z ie m y  w d a w a ć  s ię  w  
szczegóły w o jn y  k la s z to rn e j,  k tó ­
ra  z a ry s o w y w a ła  s ię  m ię d z y  p ro ­
w in c ją  p o ls k ą , a w  szczególności 
j e j  o d ła m e m  p o m o rs k im  (s to lica  
w  K a m ie n iu )  a o d ła m e m  m a rc h ij-  
s k im  k rę g u  p ro w in c j i  n ie m ie c ­
k ie j,  s tw ie rd z im y  t y lk o  f a k t  przy-_ 
n a le żn ośc i do p r o w in c j i  p o ls k ie j 
s łu p s k ic h  D o m in ik a n ó w , co d o ­
t rw a ło  aż do k o ń c a  o g ó ln e j za leż­
n o śc i P o m o rz a  od m e tro p o li i  
g n ie ź n ie ń s k ie j.

Z  ty m  w ię k s z y m  w ię c  p ie ty z ­
m e m  o b e jrz m y  t rw a ją c y  ko śc ió ł. 
N ie  u s z k o d z iła  go obecnń w o jn a , 
u p rz e d n io  po p e w n y c h  zn iszcze­
n ia c h  R e fo rm a c ji,  s e k u d a ry z o w a -  
n y  ( r .  1535), z m ie n io n y  zo s ta ł
p rzez  ks. E rd m u tę , żonę ks. Jana  ■ 
F ry d e ry k a , n a  k o ś c ió ł z a m k o w y , 
za je j  w d o w ie g o  w  S łu p s k u  d o ż y ­
w o c ia . .

O g lą d a m y  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
b u d o w lę  k la s z to rn ą . W y s m u k ła  
je s t w ie ż a  w  k s z ta łc ie  o śm iob o ku . 
S k ła d n ie  łączą  się z ty m  o b ro n ­
n ym  w id o k ie m  re s z tk i s ta ry c h  
m u ró w  m ie js k ic h .

W n ę trz e  k o śc io ła  z a w ie ra  d w ie  
szczególne o s o b liw o śc i. D w a  n a ­
g ro b k i o s ta tn ic h  z rodu ....

N a g ro b e k  m a rm u ro w y  z a jm u je  
w ie lk i  p ła t  śc iany . T a b lic a  p a ­
m ią tk o w a  m a tk i.

„A n n a , ks ię żn a  szczec ińską , p o ­
m o rs k a  e tc“ , u ro d z o n a  3. V I I I .  
1590, p o ś lu b io n a  w  c z e rw c u  ro k u  
1619 ks. E rn e s to w i de C ro y , w  40 
la ta c h  sw ego życ ia  w d o w a , z m a r­
ła  7. V I I .  1660 r „

,„... z ro d u  sw ego G r y f i tó w  
n a jb a rd z ie j pobożna , ro z tro p n a ,  

.u m ia rk o w a n a , w s p a n ia ło m y ś ln a .
W y s ta w ił s y n : „E rn e s t  B o g u ­

s ła w , d u x  C ro y " ,  Ś w ię te g o  C esa r­
s tw a  R zym sk ie g o  X ią ż ę .

P o b o ka ch  w  m e d a lio n a c h : M a t ­
k a  i  m ło d o c ia n e  w ó w cza s  k s ią ­
żą tko . P o d o b n i o g ro m n ie : b lo n d  
w ło s y , id e n ty c z n y  nos, u s ta  s ta ­
now cze, w y ra z  oczu  u w a ż n y  ... 
W  d o le  m a rm u ró w  sam a postać  
ks ię żn e j, w  szacie d łu g ie j,  n ie m a l 
m nisze j...

A  te ra z  syn...
Po p rz e c iw n e j s tro n ie  o łta rz a .  

A c h , to  w re szc ie  o d k ry to !  Jeszcze  
n ie d a w n o  te m u  s ta ła  tu  o c h ro n n a  
śc iana  z ceg ie ł, b ro n ią c a  od u d e ­
rz e ń  bom b , k tó re  m o g ły  spaść n a  
S łu p s k  i  u szko d z ić  d z ie ło  s z tu k i. 

W reszc ie  ks iążę  o d m u ro w a n y !  
P odchodzę  b liż e j.  M o c n y  w y ra z  

ca łośc i. D u m a  je s t w  te j  pos tac i, 
m im o  że n a  k lę c z n ik u ... R ze k łb yś , 
że b a ro k o w y  w ie lm o ż a  p r z y k lą k ł  
ty lk o  po  ry c e rs k u  n a  je d n o  k o ­
lan o . M im o  p o d u s z k i, n ie s w o jo  
jego  k o la n o m . Z a ra z  w s ta n ie .

D z iw n ie  c z ło w ie k ie m  ty m  p o k ie ­
ro w a ły  zm ie n n e  lo sy  h is to r i i .  M a t ­
k a  je g o , p o m o rs k a  ks ię żn iczka , 
w y s z ła  zam ąż za d a le k ie g o  N id e r -  
la .ndczyka, też  n ie w ie lk ie g o  ks ię c ia , 
E rn e s ta  de C ro y  e t d ‘A rc h o t t .  
T ru d n o  d o p a trze ć  s ię  w  ty m  ja ­
k iegoś  p o lity c z n e g o  sensu. W spó ł-

Nowa bram a w  S łupsku

czesne m a łż e ń s tw a  je j. -b ra c i b y ły  
w s z y s tk ie  g e rm a n iz u ją c e . O na  je ­
dn a  z b liż y ła  s ię  k u  in n y m  N id e r ­
la n d o m . M oże to  b y ła  is to tn ie  m i­
łość? In d y w id u a ln o ś ć  ks. A n n y  
o b ja w iła  się w  im io n a c h  je d y ­
n a k a : E rn e s t —  d o s ta ł po  o jc u  i... 
w y ra ź n ie : B o g u s ła w  —  na cześć 
je ) b ra ta  o ra z  ro d o w y c h  z w y c z a ­
jó w  G ry f i tó w ,  s u w e re n ó w  P o m o r­
sk ich .

G d y  w y g a s ł ró d , jego  to  m ia n o  
na  P o m o rz u  za p ra w e g o  dz ied z ica  
k r w i.  G d y b y  n ie  w e jn a  3 0 -le tn ia ,  
je j  o k ro p n o ś c i i  n ie  b ra n d e n b u r ­
sk ie  czyh a n ie , m oże  d o sze d łby  p a ­
n o w a n ia  n a  z je d n o c  :o n y m  zn o w u  
P o m o rz u  i  z a p o c z ą tk o w a ł n o w ą  
d yn a s tię .

... o s ta tn i G r y f i ta ,  . choc iaż  po  
k ą d z ie li“  —  n a s u w a  się o k re ś le ­
n ie  z d a w n y c h  czasów. G o d n y  
o s ta tn i, co is to tn ie  n ie  p rz e d łu ż y ł 
ro d u . S ka z a n y  b y ł g a tu n e k  te n  na  
w y m a rc ie  aż do n a jb a rd z ie j u k r y ­
te j  p rz e d łu ż k i.  P rz e k le ń s tw o  p ię k ­
n e j S id o n ii z B o r k i> b y ło  n ie o d ­
w ra c a ln e .

P a trz ę  w  oczy posągu. Są tuż, 
n a  p o z io m ie  oczu  w id z a . M a ją c  
la l 62, k a z a ł E rn e s t— B o g u s ła w  
k u ć  te n  n a g ro b e k , w  d w a  la ta  p o ­
te m  u m a r ł,  ja k o  b e z d z ie tn y , n ie ­
ż o n a ty  n a w e t, t y tu la rn y  —  nie 
w ie d z ie ć , czy  lu te rs k i —  „ k a n o ­
n ik "  k a m ie ń s k i,  g rzeczn ie  w y s ie ­
d lo n y  ju ż  p rze z  P ru s a k ó w  w  go­
śc inę  do K ró le s tw a .

M a rm u r  o w o -b ia ła  je s t ta  p o je m ­
n a  g ło w a , o k ry ta  k rę c o n y m  w ło ­
sem. T w a rz  za żyw na , u s ta  wąskie, 
za c iśn ię te , p o d w ó jn y  p o d b ró d e k , 
w y d a tn ff ,  e n e rg iczn y  z p ro f i lu .  
B r w i  k o ń c a m i —- ja k b y  z  za s ta no ­
w ie n ie m  —  le k k o  u n ie s io n e , o r l i  
nos M a tk i  je s t s u b te ln y  i  ra s o w y . 
P a trz ą  oczy m a rm u ro w o -p u s te .

(Dokończenie na stronie 2)

RZECZ ta  godna je s t p ió ra  E d ­
gara W allace'a , O ppenheim a 
lu b  in n ych  s łyn nych  p isa rzy 

de tek tyw is tycznych , p rzy  le k tu ­
rze k tó ry c h  ścina się k re w  w  ży ­
łach. Jest to rzecz o sław nej 
A m erykance , -rozw iedzionej m a ł­
żonce la u re a ta  nagrody Nobla, 
dz ienn ika rce  św ia tow e j sławy, 
kob iec ie  zap rzy jaźn ione j z W in - 
stonem  C h u rch ille m . P an i ta  na ­
zywa się D o ro ta  Thom pson. Jej 
b y ły  m ąż to  n ik t  in n y  ja k  S in ­
c la ir  Lew is .

D o ro ta  Thom pson b y ła  jedną  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  d z ien n ika rek  
am erykańsk ich  i  być może je d y ­
ną, k tó ra  pośw ięc iła  się p o lityce  
zagran iczne j. O db y ła  podróży po 
całej E u ro p ie  i  m ia ła  znajom ości 
w śród  n a jw y b itn ie js z y c h  p o lity ­
kó w  eu rope jsk ich . N ie  podobała 
się je j im p e ria lis tyczn a  p o lity k a  
H it le ra  podobn ie ja k  n ie  podoba­
ła  się C h u rc h illo w i, k tó rego  czci­
c ie lką  b y ła  zawsze. W  a rty k u ła c h  
swoich w ystępow a ła  energicznie 
p rzec iw ko  p o lity c e  „po je d n a n ia “ . 
N ie  na leżała do żadnego zespołu 
redakcyjnego, b y ła  tzw . „c o lu m - 
n is t“ , to  je s t sama z a tru d n ia ła  ca­
ły  sztab sekre ta rzy , re p o rte ró w  i 
asystentów, k tó ry c h  anonim ow a 
pomoc dopom agała je j do napisa­
n ia  codziennie jednego a r ty k u łu , 
sprzedawanego za tłu s te  p ie n ią ­
dze p rzeróżnym  p ism om  w  A m e­
ryce. ___

Przeznaczeniem  te j k o b ie ty  sta ł 
się je j podz iw  d la  . W instona 
C h u rch illa . D o p ó k i C h u rc h ill b y ł 
p rzec iw ko  h itle ry z m o w i, dopóty 
by ła  i  ona. G dy po S ta lin ­
gradzie p o lity k  b ry ty js k i zaczął 
zwracać coraz w iększą uwagę na 
„n iebezpieczeństwo bo lszew ick ie “ , 
zaczęła i  ona. K ie d y  w o lą  lu d u  
b ry ty js k ie g o  C h u rc h ill złożyć m u ­
s ia ł sw ój w yso k i p o lityczn y  
urząd, s tra c iła  i  p. D oro ta , ze 
w zg lędu na sw ój po dz iw  d la  po­
li ty k a , k tó ry  odchodził, swoje 
na jznacznie jsze pism o „H e ra ld  
T rib u n e “ . G dy C h u rc h ill p ro pa ­
gować zaczął zb liżen ie  do N ie ­
m iec, no w y  dzień im p e ria lizm u  
n iem ieckiego oraz w o jn ę  atom o­
w ą p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
dzieck iem u —  to samo zaczęła 
rob ić  i  ona.

W  la tach  przed d rugą  w o jn ą  
św ia tow ą p rz y b y w a li do A m e ry k i 
p o lity c z n i uchodźcy z N iem iec 
i z k ra jó w  będących pod w ła d a ­
n iem  faszyzm u n iem ieckiego. B y ł 
m iędzy n im i jeden z na jlepszych 
dz ien n ika rzy  n iem ieck ich , a n ty - 
faszysta H e rm an  B udz is ław sk i. 
K ie d y  naziści p o z b a w ili w o lności 

- w ie lk ieg o  obrońcę p o k o ju  i dz ien-

n ika rza  K aro lS  O ssietzky‘ego, w y ­
dawcę i.  red a k to ra  s łynne j „D ie  
W e ltbu hn e“ , pow ie rzono redago­
w an ie  tego pism a na  e m ig ra c ji * 
p ra sk ie j B udz is ław sk iem u. M o ­
nach ium  dokończyło żyw o ta  zna­
kom itego  tego p is m a . i  zm usiło  
B udzis ław skiego do now e j e m i­
g ra c ji.

W  A m eryce  B ud z is ław sk i, ja k  
większość uchodźców  an ty fa szy ­
stow skich , w a lc z y ł przede w szy­
s tk im  z trudn ośc iam i życia p ra k ­
tycznego i  tu ta j ze tkn ą ł go k toś 
z D o ro tą  Thom pson. B y ło  to  w  
p ie rw szych  la ta ch  w o jn y , gdy 
C h u rc h ill ro z p ły w a ł się jeszcze 
w  p rzy ja zn ych  słowach d la  Z w ią ­
zku  Radzieckiego i  w  n ienaw iśc i 
do h itle ro w s k ic h  N iem iec. P an i 
Thom pson po trzebow ała  w  ty m  
czasie kon ieczn ie  dobrego asy­
stenta, k tó ry  by- zna ł doskonale 
Europę i  całą je j skom p likow aną  
p rob lem atykę . P an i Thom pson 
z a tru d n iła  Budzis ław skiego .

Od te j c h w ili w y d a tn ie  pod­
n ió s ł się poziom  a r ty k u łó w  pan i 
Thom pson. P o ja w iły  się w  n ich  
szczegóły, k tó ry c h  n ie  zauw aży li 
in n i dzienn ikarze. S ław a pan i 
Thom pson, ja k o  n a jle p ie j p o in ­
fo rm ow an e j d z ie n n ik a rk i am ery­
k a ń sk ie j o prob lem ach p o lity k i 
eu rope jsk ie j, zdobyła szeroki roz­
głos.

B ud z is ław sk i b y ł bardzo sm ut­
ny, k ie d y  żegnałem  się z n im  
przed sw o im  w y jazde m  do A m e­
ry k i.  Z azdrośc ił m i, że w racam  
do domu) do E uropy. Jeszcze 
w ięce j zazdrościł m i. że na te re ­
n ie  A m e ry k i m ogłem  pracow ać 
ja ko  dz ien n ika rz  a n ie  anon im o- 

'w y  „asys ten t“ , k tó ry  p łod y  swe­
go rozum u da je in n y m  za k ro m ­
kę Chleba. I  z w ie rz y ł m i się, że 
służba jego sta je  się coraz w ięce j • 
nieznośna. Bo im  da le j, ty m  w ię ­
cej p róbow a ła  p r ~ i „Thom pson 
w p ły w a ć  w  sw ych  a rty k u ła c h  na 
zm ianę pog lądów  swego asysten­
ta, ko rzys ta jąc  w  dalszym  ciągu 
z jego w iadom ości w  swej „sa­
m odz ie lne j“  p racy. A to li rych ło  
uśm iechnęło się szczęście ró w ­
nież i do Budzis ław skiego. Zaw e­
zwano go do L ipska . W yk ład a  te ­
raz n a  U n iw e rsy tec ie  w  L ip s k u .

P an i Thom pson napisała obec­
n ie  w  „S a tu rd a y  E ven ing Post“  
(ho no ra riu m  za jeden a r ty k u ł 
4.000 do la rów  czy li oko ło 50.000 
z ło tych , co p ra w d a  n ie  d la  każ­
dego śm ie rte ln ika , lecz d la  dz ien­
n ik a rk i ty p u  p. Thom pson i  to 
g łów n ie  ze w zg lędu na fu n k c ję
pc lityczno -w ycho w aw czą  je j a r­
ty k u łó w ) a r ty k u ł,  w  k tó ry m  opo­
w iada , w  ja k i sposób sta ła  się 
o fia rą  w y w ia d u  bolszew ickiego.

T w ie rd z i, że w  czasie w o jn y , w  
swej dobroc i i  na iw ności, p rz y ­
garnę ła  do siebie ubogiego e m i­
g ran ta  Budzis ław skiego , k tó ry  
je dn ak  okazał się gadem, w y ­
chow anym  na n ie w in n e j p ie rs i. 
F ak t, że w y k ła d a  w  L ip s k u  w  
s tre fie  rad z ie ck ie j, po tw ie rdza  
n a jle p ie j pogląd, że to  k o m u n i­
sta. Co w ięce j, p a n i Thom pson 
je s t obecnie prześw iadczona, że 
B ud z is ław sk i zawsze b y ł k o m u n i­
stą, że stanow i w tyczkę  obcej 
agen tu ry, że m ia ł za zadanie ba ­
danie je j ko respondenc ji i  w p ły ­
w an ie  na je j pog lądy, b y  k ro p la ­
m i sączyć bo lsze w ick i ja d  w  je j 
a r ty k u ły .  Bo ja kżeby  inaczej sta­
ra ł się o za tru d n ie n ie  w łaśn ie  u 
n ie j?  P an ią  Thom pson od samego 
początku ostrzegano przed ty m  
gadem, a le  ona, n ie  s łucha jąc 
ostrzeżeń, zau fa ła  w łasne j in tu i­
c ji,  k tó ra  przecież gada rozpozna.
K u  swej w ie lk ie j hańb ie  p rz y ­
znać m usi, że in tu ic ja  ją  zaw iod ła  
i że naw et, o zgrozo! zap rzy jaź­
n iła  się z n im , że wreszcie B u d z i­
s ła w sk i m a pewne w a lo ry , je s t 
m iły  i  p ra co w ity .

M o ra ł te j d e tek tyw is tyczne j h i­
s to ry jk i,  k tó rą  z ta ką  rozpacz liw ą  

< szczerością opow iedz ia ła  pan i 
Thom pson, je s t następu jący: je ś li 
je j,  dośw iadczonej g lob tre te rce- i 
dz ienn ikarce, n ie  uda ło  się roz­
poznać k o m u n is ty  w  cz łow ieku, z 
k tó ry m  s tyka ła  się codzień przez 
ty le  la t,  to  jakże  się to  uda p rze ­
c ię tnem u A m e ryka n in o w i?  P rze­
to, A m eryka n ie , m ie jc ie  się na 
baczności p rzed każdym  cudzo­
ziemcem, bo w  każdym  c u iz o -  

. z iem cu tk w i szpieg bo lszew ick i. 
Przeto, ro z to m ili w spó łobyw ate le , 
dom agajcie się ażeby po dw yż­
szono w y d a tk i na  naszą p o lic ję  
ta jną , k tó ra  b ro n i nas i  ch ro n i 
przed obcym i szpiegam i, prze to  
pop ie ra jc ie  K o m ite t do w a łk i z 
dz ia ła lnością  an tyam erykańską . 
B y ła m  g łu p ia  —  n ie  w aha się 
przyznać szczerze pan i Thom pson 
—  ale z m e j sm utne j p rzygody 
n iech naukę w yc iągn ie  d la  siebie 
każdy A m e ryka n in .

Nasza de tek tyw is tyczna  opo­
w ieść m a szczęśliwe, choć i  sm u­
tne  zakończenie. P an i Thom pson 
„w yd o s ta ła  się“  z rą k  bo lszew ic- v 
k iego szpiega, i  może te raz czu­
wać nad  sw o im i w sp ó ło byw a te la ­
m i. S m utne je s t je d n a k  to , że 
dz ien n ika rka , k tó ra  m ia ła  k iedyś 
m ianc w ie lk ie g o  lib e ra ła , skoń­
czyła ja ko  agent re k la m o w y  fa ­
szystów i  ras is tów , ta jn e j p o lic j i ^  
am erykańsk ie j i  K o m ite tu  do 
w a lk i z dz ia ła lnością  an tyam ery ­
kańską.

S tan is ław  B u d in

HERMAN BUDZISŁAWSKI,

/ f n i e r g l i c i n s l i i e  i l i i z j e

Kościół podominikailski

Kto w  p ew nej ch w ili sięgnął do 
„Fausta“, ażeby przeczytać  
„Spacer w ie lnkanocny“, z n a j­

d u je  tam  m iejsce, w  k tó ry m  je ­
den m ieszczanin m ów i do d ru g ie ­
go: „N ie  znam  żadnego lepszego 
zajęcia  d la  siebie w  n iedzie lę  i 
św ięta, ja k  rozm owa o w o jn ie  i  
w o je n n e j w rzaw ie , k iedy  z ty lu , 
dalfeko, w  T u rc ji, lu d y  uderza ją  
na siebie“.

T y m  sam ym  przypom niano  
nam  w yd arzen ia  w ojenne, n ie  
ty lko  daleko w  T u rc ji, a le  jeszcze 
znacznie d a le j, w  d a lek ich  C h i-  
nach i  w  ca łe j A z ji w schodniej.

W  ty m  mom encie m oglibyście  
zapytać, gdzie w łaściw ie  dzis ia j 
w  T u r c ji  s trzela ją , ta m  przecież  
chw ilow o  wszystko jest dosyć 
spokojne. A le  w  roku  1808, k iedy  
Goethe o publikow ał p ierw szą  
część „Fausta“ , b y ła  T u rc ja  o 
w ie le  w iększa, n iż dzis ia j. G rec ja  

.b y ła  n a  p rzy k ład  tu recką  p ro w in ­
cją, k tó ra  b y ła  co p ra w d a  bardzo  
niespokojna, ale sw oje w ie lk ie  
pow stanie zaczęła przecież do­
p iero  około r . 1821. O d tego cza­
su, p ra w ie  półtora  w ie k u  w a lc zy ­
l i  G recy w  rozm aitych  fo rm ach  o 
sw oją wolność. I  je że li Goethe  
napom knął o w a lkach  daleko w  
ty le , w  T u rc ji, to m yś la ł o zaczy­
nających  się w alkach , m ających  
na celu oswobodzenie p o łudn io ­
w o -  wschodnich n arod ów  od k o ­
lon ialnego m ocarstw a T u rk ó w . 
G recy  zrzu c ili z siebie ja rzm o  k o ­
lon ia lne  w  p ierw szej po łow ie u - 
biegłego stulecia, ale potem  św ie ­
żo zdobyta wółność b y ła  im  
zawsze i  ciągle rabow ana. Obce 
m ocarstw a, m iędzy n im i przede  
w szystk im  A nglią , nasadzały  
księciów  i  później k ró ló w , k tó rzy  
w  rzeczywistości b y li  ̂ ty lk o  k o ­
lo n ia ln y m i n am iestn ikam i n o ­
w ych  panów . N ie  chcę tu  w y l i ­
czać w szystkich  pow stań, k tó re  
G recy w szczynali p rzec iw ko  ta ­
k ie j obcej w ładzy . W  każd ym  
razie  było  ich  w ie le . A  k ied y  
przyszli naziści i  rozciągnęli 
sw oją w ładzę, w ted y  greccy p a ­
trio c i poszli do gór i  ta m  w a l­
czy li ta k ie  przeciw ko  ty m  ko lo n i 2

storn. Po tem  w y b iła , ja k  sądzili 
G recy, godzina wolności, b y ł k o ­
niec ro ku  1944. A to li w ted y  w y ­
ląd o w a li znow u A n g licy  i  p rz y ­
p ro w ad zili ze sobą starego kró la , 
a k iedy  G recy w z ię li się do obro­
ny, sp row ad zili A n g licy  także  
jeszcze A m ery k a n ó w  do k ra ju .

K ie d y  spo jrzym y n a  mapę. i 
k ied y  m ałą , o drab ia jącą  za leg ło ­
ści G rec ję  p orów nam y z u p rze ­
m ysłow ionym  am erykań sk im  k o ­
losem, pow inn ibyśm y sądzić, że 
ta k  n ie ró w n a  w a lk a  z łatw ością  
będzie rozstrzygn ięta . A m e ry k a ­
n ie  w ło ży li w ie le  setek m ilio nó w  
dolarów  w  interes grecki, do­
s tarczy li b ro n i i  o ficerów  i  w  ze­
szłym  ro ku  p rzep ro w ad zili szero­
ko zakro joną  ofensywę. A  oto w  
ostatnich 14 dniach przed  W ie l­
kanocą osiągnęła g recka arm ia  
ludow a bardzo znaczne sukcesy 
w  górach G ram m os. F inansow an i 
i  k ie ro w an i p rzez A m ery k a n ó w  
greccy faszyści s trac ili ła tw e  do 
obrony pozycje górskie, ich  z re ­
organ izow ana a rm ia  poniosła  
znaczne k lęsk i, a  w  A tenach  p a ­
n u je  c iężki k ryzys  rządow y.

Jeże li A m ery k a n ie  n ie  p o tra fią  
zgoła dać sobie ra d y  z n iezło m ­
n ym  p ragn ien iem  wolności m a łe ­
go narodu  greckiego, to jakże  
m ie lib y  oni sprostać tak iem u  za ­
daniu, ja k  podbicie walczącego  
fanatyczn ie  o sw oją ^wolność, 
w ie lk iego  narodu  chińskiego? Od  
zakończenia d ru g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j w ło ż y li A m ery k a n ie  od 
czterech do p ięciu  m ilia rd ó w  do­
la ró w  w  chińską w o jn ę  dom ową.

T era z  akc ję  tę  n azy w a ją  w  
W aszyngtonie k ró tko : „operation  
ra th o le“ albo operacja  —• szczurza  
nora, poniew aż dobre a m e ry k a ń ­
skie złoto —  ja k k o lw ie k  w  fo r ­
m ie  a rm a t i  sam olotów  —  za p a ­
dło bez śladu w  ziem ię . Ściśle 
rzecz b iorąc, to oczywiście am e­
rykań ska  broń  w cale n ie  p rzep a ­
d ła . T w o rz y  ona istotną część u -  
zbro jen ia , k tó re  zdobyła d la  sie­
b ie  posuw ająca się naprzód  ludo ­
w a  a rm ia  C h in. P rzew aża jąca  
część tego u zb ro jen ia  s ta ła  się łu ­
pem  dem okratycznych  żo łn ie rzy

chińskich. A le  bardzo dużo p rz y ­
n iosły także  ze sobą g ru py  zb ie ­
gów  z a rm ii K uom intangu . W  o- 
statn ich  dniach zbiegło z re a k c y j­
n e j a rm ii do oddzia łów  d em okra ­
tycznych około 300.000 żo łn ierzy. 
W  ten  sposób m ia ła  am erykań ska  
dostaw a b ro n i do C h in  także  
sw oje dobre strony.

T u  chciałoby się zapytać, ja k  
się to w łaśc iw ie  dzieje, że A m e ry ­
kan ie  b ro n ią  i  p ien iędzm i w y w o ­
łu ją  wszędzie n a  św iecie w o jn y  
dom ow e i  zw a lcza ją  ru chy  postę­
powe. C zyn ią  to przecież n ie t y l ­
ko w  G re c ji albo w  Chinach. M a ­
łą  drogą okrężną ponad p lanem  
M ars h a lla  oddali oni H o lendrom  
i F rancuzom  do dyspozycji środ­
k i  do p ro w ad zen ia  w o jn y  w  In d o ­
n ez ji i  Indoch inach. A  czynią to, 
pom im o że do p aktu  północno­
atlan tyck iego  w łą c zy li k lauzu lę , 
k tó ra  pom oc zagraniczną w  ko n ­
flik c ie  w ew n ę trzn y m  określa ja ­
ko naruszenie p ra w a  narodów . 
W edług  p ak tu  pó łnocno-a tlan tyc ­
kiego m usie liby  A m ery k a n ie  d z i­
s ia j p ra w ie  n a  ca łym  św ie vc n o ­
sić m iano  napastn ików  i  być od­
pow iednio  tra k to w a n i.

A m ery k a n ie  m yślą w  te j spra­
w ie  n a tu ra ln ie  inaczej. O d p ó ł­
w iecza u s iłu ją  on i um ocnić się w  
Chinach, a te raz  chcieli ca ły  ten  
o lb rzym i k ra j  opanować. T o t^ts  
C hińczycy chcą sam i sobą rz ą ­
dzić i k ierow ać, odczuw ają an i 
zatem  jako  niegodziw e w ta rg n ię ­
cie w  sw oje daw ne p lany.

W  każdym  razie  przed parom a  
m iesiącam i pogodzili oni się ju ż  
z tym , że C h in y  północne p rze ­
p ad ły  d la  A m ery k a n ó w . M a rz y li,  
że będą m ogli w  poprzek przez  
k ra j poprow adzić lin ię  podob­
ną do l in i i  Ł ab y , ty m  razem  
w zdłuż rze k i Jangtse, i  że w ted y  
C h in y  północne i  po łudniow e b ę ­
dą m n ie jw ię c e j w  ta k im  do siebie  
stosunku ja k  s tre fa  wschodnia do 
zachodniej.

Z  powodu te j am erykań sk ie j 
i lu z ji  n ie  p rz y ję li reakcjonaścl 
chińscy w a ru n k ó w  pokojow ych, 
postaw ionych im  przez p rzy w ó d ­
cę dem okratycznych  C h in, M a o -

T se -T u n g . I  oto przeszła chińska  
a rm ia  ludow a znow u do ofensy­
w y . . P rzekro czy ła  ona w  dwóch  
m iejscach, na wschód i  na za ­
chód od N an k in g u , rzekę  Jangtse, 
tę potężną przeszkodę, i  jest rze ­
czą oczyw istą, że dn i re a k c y jn e ­
go reżim u  w  C h inach  są p o li­
czone.

Jest to z jaw isko  o h istorycznym  
znaczeniu. T u  n ie  chodzi o p ak ty  
i  puste dem onstracje. W  C hinach  
wschodnich zm ien ia  się św iat. 
D zis ia j u w a ln ia  się najliczn ie jszy  
naród na ziem i, a lbo w iem  jedna  
czw a rta  ludzkości składa się z 
C hińczyków . A  także  w a lk i w o l­
nościowe w  Indoch inach  i  In d o ­
n ez ji t rw a ją  d a le j. Już muszą 
F ran cu zi podaw ać do w iado m o ­
ści, że n aw et n a jd a le j n a  p o łud ­
n ie  w ysun ię ty  s k ra w e k  C h in , 
w zdłuż g ran icy  ind on ezy jsk ie j, 
zn a jd u je  się w  dem okratycznych  
rękach, i  że p rzez to  bardzo zo­
sta ją  w zm ocnien i bo jow n icy  w o l­
nościowi V ie tn a m u . B ru ta ln a  ho ­
lenderska napaść n a  Jaw ę i  S u ­
m a trę  n ie  doprow adziła  do tego, 
żeby Indonezy jczycy  z ło ży li 
broń. W  gruncie rzeczy jest d oko- 
n yw a ją c y  się w  C h inach  wschod­
nich p rze w ró t ogrom ną' k lęską a -  
m erykańskiego  im p eria lizm u .

W ie lk i naród  chiński jest zn a ­
n y  w  dziejach ja k o  jeden  z n a j­
b ard z ie j m iłu jących  pokój n aro ­
dów. Od la t  dzies ią tek  jes t on oto 
przez im p eria lis tyczn ych  in t r u ­
zów zm uszony b ron ić  w łasnej 
skóry z b ron ią  w  ręku . A le  w y ­
d aje  się, że ta  faza  narodowego  
nieszczęścia zb liża  się ku  końco­
w i. W kró tce  w yp ęd zi się z k ra ju  
ostatnich agentów  am erykań sk ie ­
go im p e ria lizm u , a  w ted y  w  C h i­
nach znow u zapan u je  pokój. Z a ­
panow anie  zaś pokoju  w  C hinach  
będzie is to tnym  p rzyczynk iem  do 
pokoju  św iatow ego. Podczas gdy 
n a  je d n e j s tronie  globusu ku je  
się n ow y p a k t w o jenny , n a  d ru ­
g ie j stronie globusu b io rą  górę 
s iły  pokoju .

H E R M A N  B U D Z IS Ł A W S K I.
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1Wiersze
O RÓWIEŚNIKACH 

KRÓTKO
W rzesień, n ib y  ran ek . B y li dziećm i.
Cóż im  ła tw a  w o jn a  b rac i starszych?
Życie, ja k  ka rab in , u ję li w  garść 
w  czterdziestym  d rug im , czterdziestym  trzecim .

W le k li tę  żo łn ierkę , ja k  za duże b u ty . '
K ażd y  m ia ł w  chlebaku tru d n y  sen o A rm ii.
Dziś, pod pagórkam i z darn i,
leżą
tw arza m i na wschód.

T y lk o  co dzień, led w ie  św it w ystrze li, 
k ła n ia  się chłopakom  tupot kopyt.
T o  popędza chude szkapsko chłop 
N a  orkę popańskiej parce li.

1945.

LIST INTYMNY
A dresow any do Tadeusza K -ego  

w  m iejscu

B y w a  źle: gdy u szyi kam ień  
obcej spraw y, w a lk i n iew lasnej.
B y w a  źle: obrastać m ieszkaniem , 
trzec ią  skórą, św ia tem  drobiazgów .

N ie  o tobie ta rzecz, Tadeuszu,
N ie  o tobie ta  rzecz, an i o m nie: 
żaden z nas jeszcze życia  n ie  uszył, 
obu nam  czeladnictw o ogrom ne.

Czasem  m yślisz: do ksiąg nie weszły  

dzieje.
Noc zapam ięta ł brzask.
Przysech l do u p a rte j podeszwy  
dróg n iepotrzebnych  piasek.

... .  A le  przecież —  b u ty  n ie  w ieczne,
no, a  drogi
wstecz
k iedyż biegły?
Dziś podeszwa tw a  d ziu rą  św ieci 
od w arszaw sk ie j i  gdańskiej cegły.

Jeśliś sam w szedł do celi —  w y jd ź  z n ie j, 
jeś li naprzód —  czemu ci ża l iść?
N a w e t, k iedy nie było  dzieciństw a, 
trzeba  w  progu spotkać dojrzałość.

A  to znaczy —  gdy p rzy  łokciu  łokieć
tow arzysza z n a jw y trw a ls ze j klasy,
u m ie j oczu d w u kro p ka  n ie  cofnąć
przed k ieszonkow ym  p laka tem  p a rty jn e j leg itym ac ji.

% * 1948.

TOAST
W NOC ŚWIĘTOJAŃSKA

W  tę św ięto jańską noc, 
k iedy  w  puszczy z a k w ita  paproć, 
s tu k n ijm y  się i  p ijm y  
najg łębszym i c ię tym i szkłam i.

W  tę św ięto jańską noc 
w szystkie duszki wesołe na ucztę zaproś, 
a j i k  n ie  p rzy jd z ie  żaden skrzat an i gnom, 
niech Tereska  zbędne k ie lich y  potłucze  
i  p ijm y  sam i.

R ew o lu c ji losom —  
nie  groźne w ino.
Sam a jest. ja k  w ino . mocna.
P ijm y
za w szystkich  synów , 
k tó rzy  się urodzą te j nocy!

Słuchajcie, póki n ie  szum i w  g łow ie, 
nie darem nie  wznoszę ten  toast: 
d zie ln i to będą synowie, 
obca im  klęska i bojaźń.

Będzie tak:
K tó rzy  się w  Neapolu  urodzą, 
każdy o trzym a b liźn iaka  
im ien iem  G niew .
T e n  b liź n ia k  ich dobrze w ychow a, 
doda s iły  m ózgom  i  m ięśniom , 
a gdy bój nastąpi ostatni,
gdy p rzy jd z ie  z w łasnych  p iersi b a rykad y  budować, 
nie znajdzie  się tak i, co drgnie.

A  k tó rzy  się w  A tenach  urodzą, 
każdy będzie m ia ł b liźn ia ka  
im ien iem  N ienaw iść.
T en  b liźn ia k  pom oże im  p rze trw ać , 
a gdy bój nastąpi ostatni
0 życie, o wolność, o radość, 
wówczas żaden się n ie  zaw aha, 
k iedy  b liźn ia k  podpowie: zab ij!

A  ja k  się urodzą w  m oim  k ra ju , 
w  m oim  mieście: W arszaw ie , Sofii, S ta lingradzie , 
to n ie  będą m ie li b liź n ia k ó w /  
ale  za to w ie lu  starszych i  m łodszych braci.
W ięc poznają  wesołość w spina jących  się w  górę dom ów, 
szczęście skib  rozoranych  w  polu, 
a gdy bój nastąpi ostatni, 
pójdą pomóc 
braciom
z A te n  i  N eapolu.

C iągn ijm y!
Już b lisko k ie lich ów  dno.
Z eg ar g d e rliw ie  b ije , 
zaraz skończy się noc.

A n i jeden  nie z ja w ił  się duszek, 
świadczą o ty m  o kruch y  k ie lichów .
Synow ie -  p ro le tariusze, 9
w szystkie  duszki p a l licho!

1 bez n ich będziecie, ja k  lw y . i
S iln i, 
w oln i,
z ram io n am i w  słońcu.
W ięc nie zapraszajc ie  ich, gdy 
zechcecie w yp ić  za ojców, 
jeszcze n ie tak ich , ja k  w y!

W iersze w y ję te  ze zb io rku  p. t. „Ś m ie rc i n ie  m a !“ , k tó ry  
n iebaw em  ukaże się nakładem  Sp. W yd . „K s ią żka  i  W iedza“

Z agadnienie naukowego opraco­
w an ia  przeb iegu zachodnich 
g ra n ic  P o lsk i na  p rzestrzen i 

dz ie jów , w  oparc iu  o d okum en ty  
n iem ieckie , b y ło  ju ż  p rzedm io tem  
k i lk u  opracowań, d ruko w a n ych  po 
w yzw o le n iu  spod o ku p ac ji n iem iec­
k ie j.

Chcem y je d n a k  zw ró c ić  uwagę na 
szereg n iedocenianych, w zg lędn ie  
n ie w yko rzys ta n ych  dotąd na leżycie  
przez po lską  p u b licys tykę , m om en­
tów .

Nysa Łużycka  i  O dra  uważane  są 
ju ż  od p ie rw szych  la t w ystąp ien ia  
P olan  na w id o w n ię  dz ie jow ą za za­
chodnią trw a łą  gran icę  P o lsk i.

. Z a rów no  Polacy, ja k  i TRemcy 
d a w a li tem u w ie lo k ro tn ie  w yraz  
zarów no przez budow ę^na de j l in i i  
urządzeń obronnych, ja k  i  przez sta­
łą  dążność do u trzym a n ia  się na 
n ie j.

P ie rw s i P iastow ie , św iadom i zna­
czenia, ja k ie  p rzedstaw ia ło  posiada­
n ie  nć^słabszego odcinka  g ran iczne­
go m iędzy  S udetam i i O drą  środko 
wą, z a ry g lo w a li go systemem z iem ­
nych  fo r ty f ik a c ji ,  n igdz ie  w  E u ro ­
p ie  n iespo tykanych , a w y w o łu ją ­
cych jeszcze dz is ia j podz iw  w śród  • 
w ie lu  . badaczów. F o r ty f ik a c je  te, 
ciągnące się dz ies ią tkam i k ilo m e ­
tró w  w zd łuż le w ych  brzegów  rzek: 
B obru , G w izdy  i  N ysy Ł u ży c k ie j. 
S ta n o w iły  one cały system  p o d w ó j­
nych  i  p o tró jn y c h  ro w ó w  i w a łó w  
ziem nych , dochodzących* do 50 m  
w ysokości, w zm ocnionych  lic z n y m i 
s trażn icam i i  g rodam i -ob ronnym i, 
co s tan ow iło  dogodną zaporę, w y k o ­
rzystyw aną , n ie  ty lk o  w  w iekach  
średn ich, ale jeszcze i  w  w ie ku  
X V I I  i  X V I I I  w  czasie ówczesnych 
o p e ra c ji w o je n n ych  (A. B łońsk i) 
„W ra ca m y  nad O drę“ , s tr . 59 65, 
Londyn , 1942 r.).

Znaczenie O dry , jako  po lsk ie j 
g ra n icy  s tra teg iczne j zm uszony b y ł 
p o d kreś lić  rów nież, i  cesarz F ry d e ­
r y k  Barbarossa w  ro k u  1157, 
s tw ie rdza jąc, że „P o lska  sztuką i 
n a tu rą  jes t obw arowana... a rzeka 
O dra całą ich  z iem ię  n ib y  m urem  
otacza i g łębokością  swą w yk lucza  
zewsząd dostęp“ . (Kodeks dyp l. 
W lkp ., t. I, Poznań 1887, s tr . 24—5.)

G ran icę  zachodnią P o lsk i w  opra­
cow an iu  Geograph. In s t itu t.  C a rl 
F lem m ing  u. C. T. W isko tt A . G. 
G logau, pokazano na rys. i .

Prawa Polski dl o Wiem Zachodnich (H)

D O K U M E N T Y

S łuszność p o w ro tu  po lsk ie j pań ­
stw ow ośc i na lin ię  O d ry  i  N ysy 
Ł u życk ie j zm uszeni b y li  uznać 

poza cy to w a n ym i w yże j i  in n i ucze­
n i n iem ieocy, ja k :

E dw ard  Backe w  p racy : - „D ie  
L a n dsc jia fts lände r P rov. B ra n ­
denburg“  (str. 181), wydanie} w  
1905 r. w  B e rlin ie ,

F rie d r ic h  S ch illin g  w  p ra cy  „ U r ­
sprung  u. F rühze it- des D eutsch­
tum s in  Schlesien und  im  L a n ­
de Lebus“ , w yd a n e j w  1938 r. 
w  L ipsku .

W y b itn i p o lity c y  n iem ieccy 
s tw ie rdza ją  zgodnie, iż  obecne usta ­
len ie  te j g ran icy  nastąp iło  w  w y n i­
k u  agresyw nej p o lity k i,  k tó rą  od 
w ie lu  la t p ro w a d z iło  państw o n ie ­
m ieckie . T ak  m ów i W ilh e lm  M e is­
sner, członek centra lnego sekre ta ­
r ia tu  S oc ja lis tyczne j P a r t i i  Jedno­
ści N iem iec (SED), w  sw ym  a r ty ­
ku le  zam ieszczonym  w  p ie rw szych  
dniach styczn ia  1948 r. w  '„Neues 
Deutsch land,, zaś H e in r ic h  D e ite rs  
w  swej. re ce n z ji p t. „N ie m cy  i  P o l­
ska“ , om aw ia jące j pracę zb io row ą  
In s ty tu tu  Zachodniego p t. „P o la n d

Place in  E uropę“ , pisze („A u fb a u "  
n r  6, 48, t ł.  z „P irzegł. Zach.“  n r  
7/8, 48).

„N a ró d  n ie m ie ck i n ie  m a zam ia­
ru  naśladow ać narodow ego socja ­
lizm u  w  jego zgubnej po lityce . 
N a ród  n ie m ie ck i chce żyć i  ma 
p raw o  d o .s w o je j egzystencji n a ­
ro d o w e j. N agła  u tra ta  b y ły c h  n ie ­
m ie ck ich  te renów  na wschodzie 
sta ła  się p rzyczyną  już  samą w  so­
b ie  w  na jw yższym  stopn iu  t r u d ­
nej sy tu a c ji. N ie m n ie j n ie  można 
by p row adz ić  p o lity k i ba rdz ie j 
fa ta ln e j n iż  p o lity k a  re w iz jo n i­
styczna w  stosunku do wschodu. 
Jeże li E uropa ma się odrodzić^ w  
ciągu jednego poko len ia  po dwóch 
w ie lk ic h  w ojnach, to  okres w a l­
k i m iędzy na rodam i eu ro p e jsk im i 
m us i się skończyć. Sąd ten m oż­
na uznać za aksjom at. M yśm y się 
z całą zaciętością p o św ię c ili tej_ 
walce, m yśm y w y s z li z te j w a łk i, 
z n a jw ię kszym i obciążeniam i, m y  
m us im y  z tego pow odu z całą c- 
n e rg ią  od n ie j się odw rócić . D la  
żadnego innego narodu  w y n ik i 
ty c h  us iłow ań  n ie  są w  ty m  s top ­
n iu  ważne, ja k  d la  nas.

Nasz stosunek do P o lsk i jes t 
podstaw ow ym  k ry te r iu m  d la  na ­
szego is tn ie n ia  na te ren ie , gdzie 
w a ru n k i życiow e ta k  zasadniczo 
się zm ie n iły . M us im y  nasz stosu­
nek zew nę trzny i r  w e w n ę trzn y  do 
na rodu  polskiego z g ru n tu  zm ie ­
n ić .“ • I
In n y  p o lity k  — p u b licys ta  n ie - - 

m ieck i, G eorg Honigm ann, w  s tycz ­
n iu  1949 r. zam ieścił w  „B e r l in e r  

- Z e itu n g “  (zob. „O d ra “  n r  15), .a r ty ­
k u ł pośw ięcony sp raw ie  g ran ic . W 
a rty k u le  ty m  autor odpow iada na 
g łosy tych  czy te ln ików , k tó rz y  od­
m aw ia ją  kom un is tom  n ie m ie ck im  
p raw a  p ro testow an ia  p rzec iw ko  o- 

'  k ro je n iu  N iem iec zachodnich z tego 
powodu, że kom un iśc i n ie  p ro te s tu ­
ją  p rzec iw ko  po lsk im  g ran icom  na 
Odrze i Nysie.

R ów nież przew odniczący N ie ­
m ie ck ie j S oc ja lis tyczn e j P a r t i i Je­
dności, O tto  G ro tew oh l W przem ó­
w ie n iu  w yg łoszonym  na zakończe­
n iu  K o n fe re n c ji SED w  - d n iu  28 
stycznia 1948 r., zaznaczył, że SED 
za ję ła  jasne stanow isko  wobec g ra ­
n ic y  po lsko -n ie m ie ck ie j na  Odrze 
i  Nysie. W  sp raw ie  , te j członkow ie  
SED n ie  mogą m ieć żadnych w ą t­
p liw ośc i, a n i wahań.

B iu ro  Prasowe S oc ja lis tyczne j 
P a r t i i  Jedności (SED) w yd a ło  naw e t 
w  p ie rw szych  dniach g ru d n ia  1947 
r. oświadczenie, w  k tó ry m  w p ros t 
tłum aczy a tak rew iz jo n izm u  n ie ­
m ieckiego na gran ice po lsk ie  fa k -  

' tern, że Po lska jes t dziś k ra je m  de ­
m o k ra c ji lud o w e j. P rzec iw ko  te j 
w łaśn ie  Polsce rea kc ja  n iem iecka  
k ie ru je  ogień swych pocisków.

S tanow isko  SED je s t i  d latego 
słuszne, że odpadnięcie od N iem iec 
p ro w in c ji zaodraańskich n ie  spo­
w odu je  w  N iem czech nadm iernego 
spadku dochodu narodowego. W y ­
n ies ie  on i  tak , w  p rze liczen iu  na 
1 m ieszkańca, ok. 735 K M  roczn ie  
(przy 50023 m ilio n ó w  R M  ogólnego 
dochodu narodowego i  p rzy  68 m i­
lionach  ludności). (W edług ob liczeń  
ZAP).

Z nany n ie m ie ck i p u b licys ta  A l ­
b e rt N orden, zam ieścił w  „D eu tsch - 
lands S tim m e“ , w  po łow ie  m arca 
1949 r., obszerny a r ty k u ł na tem at 
stosunków  p o lsko -n iem ieck ich  w  
rozw o ju  h is to rycznym . S tw ie rdza  
on, że:

„O becn ie  nadeszła pora, by  w y ­
zbyć się nareszcie tego uczucia 
w rogośc i- wobec P o laków , k tó re  
za truw a  jeszcze u m y s ły  ty lu  n a ­
szych rodaków , by  skończyć z po-, 
l i t y k ą  przeszłości i  p rze jąć  g ra n i­
cę usta loną przez cz te ry  w ie lk ie  
m ocarstw a.

N ależy naw iązać w spółpracę e- 
konom iczną, p o lityczn ą  i  gospo­
darczą, k tó ra  przyśp ieszy odbu­
dowę obu k ra jó w  i  będzie kam ie ­
n iem  w ę g ie ln ym  po ko ju  św ia to ­
wego.

*

F a k t is tn ie n ia  niezaprzeczonych 
po lsk ich  u p ra w n ie ń  do zie tn  
nadodrzańskich  b y ł znany od- 

dawna h is to ry k o m  i  p o lity k o m  za­
chodu,

W  pew nym  s to p n iu  w yrazem  te ­
go może być podana n iże j mapa 
(rys. 5), k tó rą  zam ieścił w  1890 r. 
w  B ożonafodzeh iow ym  N um erze 
czasopisma „T ru th " ,  H e n ri Labou- 
chere, n a jb a rd z ie j zaufany ang ie l­
skiego k ró la  E dw arda  V II-g o  b ra t 
z lo n d yń sk ie j loży  m asońskie j.

W  m yś l oddawina ogó ln ie  znanej 
i up ra w ia n e j zasady „B a lance  of 
P ow er“  au to r m ap zachował p rzy  
N iem czech t. zw. P rusy W schodnie 
i  g łęboko na w schód s ięga jący k l in  
śląski, g roźny d la  P o lsk i i  Czecho­
s łow ac ji, zwłaszcza p rz y  is tn ien iu , 
ja k  to  z m apy w idać, w ie lk ie j „R e ­
p u b lik i A u s tr ia c k ie j“ .

Północną i  w schodnią  gran icę , te ­
go k lin a  s tanow i Odra, co, zda­
n iem  n iem ieck iego  geografa G eisle- 
r ‘a, n ie  je s t słuszne, bo dz ie lenie 
Śląska na część w schodnią  i za­
chodnią. zależnie od położenia w o ­
bec O d ry  — n ie  je s t tra fn e . Gensler 
w p ros t tw ie rd z i, że Ś ląsk je s t n ie ­
podzie lny.

N ie  je s t tu  pozbaw iony pew nej 
p ik a n te r ii fa k t zna lez ien ia  k o p ii te j 
m apy w łaśn ie  w  n ie m ieckm  tyg o d ­
n ik u  „K o ra lle n "  N r. 11 z 28 m aja  
1944 r „  w yd a n ym  w  B e r lin ie  
SW68, „d la  ro z ry w k i, w ie d zy  i  r a ­
dości życ ia “ . (Rys. 2).

D a lszym  ob jaw em  te j, w  g ra fic z ­
nych  opracow aniach w yraża jące j 
się, pam ięc i zachodnich so juszn i­
ków  P o lsk i o po lsk ich  u p ra w n ie ­
n iach  do ziem  nadodrzańskich , 
jest, cytow ana .i p rzed rukow yw ana  
w ie lo k ro tn ie  przez N iem ców  w  cza­
sie I i - e j  W o jn y  Światowej.,, mapa, 
k tó rą  przedstaw ia  rys . 3.

M apa ta  jes t fra n cu sk im  p ro je k ­
tem  u k ła d u  g ran ic  państw ow ych  w  
E urop ie  po zw yc ięsk ie j w o jn ie  
z N iem cam i.

W id z im y  na n ie j dość znaczne 
różn ice w  po ró w n a n iu  z m apą po ­
przedn ią  (rys. 2). I  ta k : P rusy 
W schodnie są z likw id o w a n e . K l in  
ś ląsk i pow ażnie  skrócony. Zacho­
wano z dużym  odchylen iem  lim ę  
O dry.

Czasopismo fran cu sk ie  „ L  I l l u ­
s tra tio n “  w  num erze  z 16 m arca

1940 r. zam ieściło  na ty tu ło w e j k a r ­
cie s łynną już  fo to g ra fię , p rzedsta ­
w ia jącą  na t le  w spom niane j m apy 
ówczesnego p rem ie ra  F ra n c ji R ey- 
nâud'a, kon fe ru jącego  ze spec ja l­
nym  pe łnom ocn ik iem  Roosevelt'a  
Sumner W elles 'em  i  ambasadorem  
am erykańsk im  M . M upphy'm .

T. L . C arsten w  p racy „S lavs in  
N o rth  — Easte rn  G erm any“ , za­
m ieszczonej w  to m ie  X I  „T h e  Eco­
nom ic H is to ry  Reviès“ , dowodzi 

’ rów n ież słuszności ponow nego p rze ­
jęc ia  obszarów nadodrzańskich 
przez państw ow ość polską.

Jak dalece angie lscy p o lity c y  
znają u p ra w n ie n ia  P o lsk i do gran ic  
na Odrze i  Nysie dowodem  tego 
mogą być, zarów no ich  w ypow iedz i 
na lam ach praSy, ja k  też i  p u b lic z ­
ne debaty.

N prz.: posłanka z Eppłng, Leach 
M ann ing  (Labour P a rty ) w  czasie 
dysku s ji w  Izb ie  G m in  w  d n iu  23 
styęznia 1948 r. pow iedz ia ła :

„W iem , że m ożnaby pow iedzieć, iż 
okreś len ie  tych  g ran ic  m ia ło  byc 
p rzedm io tem  po rozum ien ia  pod­
czas rokow ań  nad  tra k ta ta m i po ­
ko ju . Z aw arc ie  t ra k ta tó w  poko ju  
b y ło  d ługo w  zaw ieszeniu, a przez 
ten czas a dm in is trow an ie  tych  te ­
ry to r ió w  przez Polskę sta ło  • się 
fa k te m  dokonanym . W  obecnej 
c h w il i  je s t to  de fac to  obszar p o l­
ski, a sądzę, że gdybyśm y zapy­
ta li o to  P ro ku ra to ra  K ró le w s k ie ­
go, to  by pow iedz ia ł, że jes t 
t o ’ ró w n ièz obszar de ju ré  po lsk i. 
B y ł on pod ty m  w zględem  bardzo 
ka tegoryczny i  pow iedz ia ł, że n ie  
m ożem y tych  g ran ic  naw e t^na  
ko n fe re n c ji p o ko jo w e j zm ien ić“ . 
„W zyw am  Szanownych G złońkow  
Izby  do zachowania poczucia 
pe rsp e k tyw y  i do b ra n ia  rzeczy 
w e w ła śc iw ych  .p roporc jach . Je ­
że li taik postąp im y, to  w  stosunku 
do P o lsk i będziem y dom aga li się, 
żeby Po lakom  przyznano to, do 
czego m a ją  p raw o  :i żeby te  g ra ­
n ice  b y ły  ostatecznie p o tw ie rd zo ­
ne na  ic h  dobro“ .
„P a m ię ta ją c  o tym , p ow inn iśm y 
postanow ić, że n ie  p o w in ie n  naród 
p o lsk i być zdradzony odnośnie te ­
go, co Szanow ni P anow ie z te j i  z 
p rzec iw ne j s tro n y  Izb y  uzg o dn ili 
w  Ja łc ie  i  Poczdam ie.“  (T łum . ze 
„Z b io ru  D okum en tów " pod red. 
J. M akowskiego.)
Znajom ość u p ra w n ie ń  P o lsk i do 

obecnych je j zachodnich g ran ic  n ie  
przeszkadza jednak A n g lik o m  w  
pope łn ian iu  ‘dziwacznych, zdaw a ło ­
by się, niezgodności. N a p rzyk ła d  w  
num erze 6702 V o lum e 218) z 31 l ip -  
ća 1948 r . londyńsk iego  czasopisma 
„T h e  I llu s tra te d  London News 
zamieszczono dw ie  m apy N iem iec i 
państw  ościennych. Na p ie rw sze j z 
n ich  zaznaczono,. że nasze Z icm .e  
Zachodnie są pod polską adrrun.- 
s trac ją . Na d ru g ie j zaś mapce (opra­
cowanej do pracy, zamieszczonej 
przez p ro f. C y r il 'a  Fálla te , p. t.

A fte rm a th  of M a r: Y a lta , Postdam, 
and R igh ts  in  B e r lin " )  obszar r a ­
dzieck ie j s tre fy  w  N iem czech „p o ­
w iększono" przez obdarzenie tą  na ­
zwą i  n /Z ie m  Zachodnich. .

W ypadków  tego rod za ju  m ożnaby 
p rzy toczyć bardzo w ie le .

Z darza ją  się je d n a k  i w y p a d k i, 
k tó re  można by  okreś lić  m ia ­
nem w spó łp racy ang ie lsk ie j z 

n ie m ie c k im i u g ru pow an iam i p oko ­
jo w y m i.

T ak  np.:
„D ie  W e ltbuehne", ty g o d n ik  reda ­
gowany p rzy  w y b itn y m  w spó łu ­
dzia le w dow y po p isa rzu  M aud 
O ss ie tzk i4 e j, z am i eś c ił a r ty k u ł
dz ienn ikarza  angie lskiego, H. D. 
Douglas'a- o Polsce dzis ie jszej. 
C zyta liśm y tam , m iędzy in n y m i; 
„S z y b k i w zros t p ro d u k c ji w ęg la  i

# #
Muss i' denn, 

muss i' denn..."
(B Z) N a jw y ższy  sąd p a r ty jn y  narodow ych  socjalistów  w y ro k o ­

w a ł swego czasu w  spraw ie  E rich a  Kocha, stvvierdzając, ze y  y  
g au le ite r n ie  m a  „żadnego honoru  an i sum ienia . A le  te „w aay  
posiadał E ric h  K och  zawsze i  być może d zięk i n im  doszedł w  I I I  
Rzeszy do najw yższych  godności. E rich  K och  b y ł bow iem  m e  
ty lk o  gau le ite rem  Prus W schodnich, ale także —  w  czasie w o jn y  
„kom isarzem  Rzeszy" d la  U k ra in y , p iastow ał zatem  urzędy, k tó re  
w y m ag ały  najw yższego b raku  honoru i sum ienia.

K ie d y  w  r . 1945 odw róciła  się k a rta , poznał n a tu ra ln ie , ja k  w ie ­
lu  podobnych m u bohaterów  narodow osocjalistycznych, co to t rw o ­
ga P rzyp ad ek  przyszedł m u z pomocą i  w  ten  sposob m ógł rozg ło­
sić że H it le r  w y d a l rozkaz zastrzelen ia  K ocha za tchórzostwo i  ze 
rozkaz ten  w ykonano. Łódź podw odna przeniosła go na zachód N ie -  
m ieć gdzie w  Hasenm oor koło K a lte n k irc h e n  (H am b urg ) ja k o  „p ra -  
cow n ik  ro ln y  i  m a jo r a. I I .  R o lf B erg er“ w ió d ł żyw o t spokojnego  
bizonalnego N iem ca. N a  w sze lk i je d n a k  w ypad ek  pod kapotą  nosił 
zawsze z sobą zasłużoną ju ż  w ie lo k ro tn ie  narodow osocjalistyczną

że E ric h  K och  m a słuszne pow ody, że obaw ia  się sądu, k tó ry  
w  „jego stolicy“ R ów nem  być może, postanow i o dalszej jego p rz y ­
szłości.

N ie ró w n y  rachunek z Polską —  bo przecież E rich  Koch pano­
w a ł także  nad duszam i polskich M a zu ró w  i W a rm ia k ó w  —  to 
także  powód nadzw yczajn e j obaw y, ja k ą  Koch posiada w  zw iązku  
z w y d a n iem  go Z w ią zk o w i R adzieckiem u.

.B e rlin e r Z e itu n g “ do fa k tu  tego dodaje, co następuje: „N aród  
nasz życzyć sobie m usi w y d a n ia  K ocha ju ż  z tego prostego w zg lę ­
du, by narodom , k tó re  ty le  d zięk i n am  w yc ierp ia ły , oraz now o­
czesnym podżegaczom w o jn y  pokazać w yraźn ie , że raz  na zawsze 
kończym y z faszyzm em  i  jego w s trę tn y m i p rzedstaw ic ie lam i“. K w i ­
tu je m y  słowa te, jako  dowód pam ięci o lepszej poko jow ej p rz y ­
szłości.

Zamurowany Xiqżę
t ła  i  p o s tac i, ż a ło b n ie  c za rn o -

S am  m u s ia ł sob ie  za m a w ia ć  
ks iążę  n ie d z ie d z ic z ą c y  ks ię s tw a , 
n ik t  też  n ie  m ó g ł po  n im  z a p e w ­
n ić  m u  p a m ię c i po  zgon ie . S am  
w ię c  k a z a ł u w ie c z n ić  s w o ją  tw a rz .  
Ż ad e n  z G r y f i tó w  n ie  m a  ta k  
w sp a n ia łe g o  n a g ro b k a !

... A  ja k b y  ty lk o  p r z y k lą k ł  te n  
o d m u ro w a n y  ks iążę . Z a ra z  m oże  
w s ta n ie  z p rz y tw ie rd z a ją c e g o  za ­
k lę c ia  m a rm u ro w e j p o duszk i...

Z d jęc ie  z a lbum u pam ięci Kocha

p igułkę  z tru c izn ą . Propaganda, u p raw ia n a  przez okupan ta  w  te j 
części ^Niemiec, ta k  bardzo je d n a k  podobna b y ła  do propagandy, 
k tó rą  on sam przez w ie le  la t  u p raw ia ł, że za tra c ił p o c ic ie „ " o r n a  
wistości i  zapom nia ł o należnej ostrożności. B ra ł u d z ia ł .^  zgrom a­
dzeniach w ysied leńców , angażując się równocześnie po strom e tycb, 
k tó rzy  zaczęli u p raw iać  ostrą propagandę an tyradziecką. T u  j 
zn ienacka przyszło aresztow anie. _  . .

__C hyba nie zostanę w y d a n y  R osji —  zap y ta ł z le k iem  i  ponu
ry m  przeczuciem . ..................................  , .

__ T a k  jest, H e rr  G a u le ite r —  rze k ł p o lic jan t n iem iecki, k tó ry
w łaśnie  p ow rócił z R osji z obozu jenieckiego. —  N iech  pan  się m e  
boi, osądzą pana s praw ied liw ie .

W  ty m  m om ence je d n a k  E ric h  K och  p rzypo m n ia ł sobie chyba  
niezliczone pociągi, w ypchane trzem a m ilio n a m i p łaczącym i ludzi, 
oderw anych  b ru ta ln ie  od rodzin  od zagród i o jczyzny, k tó re  K o m i­
sarz Rzeszy d la  U k ra in y  s ta w ia ł do dyspozycji A d o lfo w i H itle ro w i. 
M oże p rzypo m n ia ł sobie także  zaraz o 2,5 m ilionach  zam o rd ow a­
nych i zm arłych  z w ycieńczenia m ieszkańców  „pow ierzonej m u  
przez H it le ra  części zdobytego k ra ju . M oże p rzypo m n ia ł sobie sło­
w a , k tó re  w y p o w ied zia ł na ko n feren c ji p a r ty jn e j w  B erlin ie , gdy  
czyniono m u za rzu ty , że za m ało sił z U k ra in y  odprow adził w  głąb  
Rzeszy. P o w iedzia ł wówczas, u sp raw ied liw ia jąc  się: „M ożecie byc 
pew n i, że w yc iąg ną łem  z U k ra in y  ostatnie resztk i“ . N ic  dziwnego,

(Dokończenie ze strony 1)

J a k ie ż  b y ło  to  rozsądne , jasne  
sp o jrze n ie ?

Z  g ro n o s ta jo w e g o  p łaszcza  k u  
m o d li tw ie  z łożone  ręce. P a lce  są 
w ą s k ie . N a  je d n y m  ty lk o  je s t  
p ie rś c ie ń . K o ro n k i p rz y  rę k a w a c h , 
ża b o t n a  p ó ł p a n ce rzu . W stęga  o r ­
d e ro w a  spada n a  pas, p rz y  k tó ­
r y m  szpada.

E u ro p e js k i je s t te n  ks iążę , t r o ­
chę do naszych  k ró ló w  sa sk ich  
p o d o b n y , je s t p o w a ż n y  i  s iln y .  
T a k  d y n a m ic z n y  w  n im  w y ra z ,  
a n ic z y m  szczegó lnym  się n ie  w y ­
ró ż n ił.  J.akby p o d d a ł się m a ło ś c i 
szans, w y n ik ły c h  z jego  u ro d z e ­
n ia . A  m oże... czeka ł?  J a k  G r y f ic i  
p o m o rscy , lu b i ł  s z tu k i p ię k n e . Z o ­
s ta ły  po  n im  b o g a te  o rg a n y  w  K a ­
m ie ń s k ie j K a te d rz e , te n  n a g ro b e k , 
k tó re g o  b y ł m ecenasem  i  te s ta ­
m e n t, ro z d a ją c y  s k a rb y  G r y f i tó w  
ic h  U n iw e rs y te to w i w  G r y f i i ,  
W ie lk ie m u  K u r f i i r s to w i  b ra n d e n ­
b u rs k ie m u  o ra z  p o m n ie js z y m .

M ło d y  rze ź b ia rz , A n d rz e j S c h l i i t - 
te r ,  uczeń  S a p o w sk ie g a  z . G d a ń ­
ska , k u ł  d la  s ta rze ją ce g o  s ię  k s ię ­
c ia  bez z iszczeń o s ta tn ie  dz ie ło  
p a m ią tk o w e  ro d u  p o m o rs k ic h  m e ­
cenasów . P o tę ż n i h e rk u le s i z m a ­
czu g a m i w  g a rśc iach  d z ie rżą  t a r ­
cze de C ro y ‘ó w  i  o s ta tn ią , ż y w ą  
w ów cza s , ta rczę  G ry f i tó w .  N ie d o ­
św ia d c z o n y  rz e ź b ia rz  u ją ł  ic h  m o ­
że t z b y t p rzysa d z iśc ie .

O s ta tn i to  re k o rd  a r ty s ty c z n y ,  
k tó r y  zo s ta ł po ro d z ie , co rz ą d z ił 
P o m o rze m  m oże od p o lsk ie g o  
M ie s z k a  I  —  ja k  chcą  je d n i  —  
a m oże d o p ie ro  od  ks. S w ię to -  
b o ra  —  ja k  w y o b ra ż a ją  sobie  
d ru d z y .

C a ła  św iadom ość ko ń ca  ro d u  
je s t w y ra ż o n a  w  ty m  u p a m ię tn ie ­
n iu . C z a rn y  i  b ia ły  je s t m a rm u r

' s ta li, rozpoczynające się w  tym  
ro k u  o tw a rc ie  żeg lug i O drą  przez 
Szczecin d la  eksportu  w ęg la  oraz 
im p o rtu  ru d y  ze Szw ecji, uczyn i 
z G órnego Śląska' jedno  z g łó w ­
nych  ognisk s iły  w  Europ ie  
Wschodniej,, podczas gdy Śląsk 
o d g ryw a ł daw n ie j ty lk o  ro lę  ub o ­
giego krew nego w  stosunku do 
Zag łęb ia  R u h ry " .
„D ie  W e ltbuehne" g ru p u je  p rzy  
sobie w ie lu  p isarzy  tak ich , ja k  
E r ic h  W e ine rt, G. H. Theunissen, 
C a rl K o m  i F r ie d r ic h  L u ft ,  n ie  
w aha jących  s ię  do tykać o tw a r­
ty c h  ran  ak tua lne j rzeczyw istości 
n ie m ie c k ie j i  dążących do „ ja sne ­
go zde fin iow an ia  p o ję ć ". Dem a­
sku ją  on i w sze lk ie  pozostałości 
h it le ry z m u  w  życ iu  n iem ieck im .
Jak u A n g lik ó w , ta k  i  u  A m e ry ­

kan znajom ość u p raw n ień  P o lsk i 
do g ra n icy  na O drze i N ys ie  Ł u ­
życk ie j p o tw ie rd z ić  można szere­
g iem  d o ku m e n ta rn yc łi w ystąp ień . 

P rezydent T rum an , w róc iw szy  z .
. N iem iec po k o n fe re n c ji poczdam ­
sk ie j, w y s tą p ił p rzed  m ik ro fo n e m  w  
d n iu  9 s ie rpn ia  1945 r. P ow iedz ia ł 
on w te d y  w  zw iązku  z postanow ie­
n iem  k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j, co 
następuje:
, „T e ry to r iu m , k tó re  p rze jd z ie  pod 

zarząd P olaków , daje Polsce m o­
żliw ość zapew nienia  lepszych w a ­
ru n k ó w  życia  swej. ludności.
U ła tw i ono obronę g ra n ic  m iędzy 
Po lską a N iem cam i. Z a ludn ien ie  
przez P o laków  doprow adzi do 
większego u je d n o licen ia  na rodu ".
To ośw iadczenie prezydenta  T ru -  
m ana b y ło  opub likow ane  w  gaze­
tach  am erykańskich .
Jednak to  obecnie b. dawne w y ­

s tąp ien ie  p rezydenta  Trumaina, są­
dząc z  w ystąp ień  m in is tra  M a rsh a l­
la  w  k w ie tn iu  1947 r. na posiedze­
n iu  Rady M in is tró w  S praw  Z agra­
n icznych  w  M oskw ie, ustąpić m u ­
s ia ło  now ym  m etodom  pracy

Z m ienności s tanow iska anglosa- ~ 
skiego wobec now ych  g ran ic  za­
chodnich p rzec iw s taw ić  można 

w ie lo k ro tn ie  m an ifestow aną stałość 
poglądów  odpow iedzia lnych  p rzed­
s ta w ic ie li Z w ią zku  Radzieckiego.

Z a cy tu je m y  tu  ty lk o  w ypow iedz i 
W. M . M otetow a, p rzedstaw ic ie la  
Z w ią zku  Radzieckiego na K o n fe ­
re n c ji M osk iew sk ie j w  k w ie tn iu  
1947 r.

„W  Poczdam ie (od 17.—25.V I I .  i 
od 28. V I I .  — 2. V I I I .  1945 r .  by ła  
m ow a n ie  o zw ycza jne j kom pen­
sa c ji d la  P o lsk i na  zachodzie , za 
obszary, k tó re  ona przekazała 
Z w ią zkow i R adzieckiem u na 
wschodzie. To b y ło b y  uproszczę ̂  
n iem  sp raw y".
„N a  zachodzie Polska pow róc iła  
na sw o je  p rasta re  ziem ie, k tó re  
n iegdyś b y ły  ko lebką  Państwa 
Polsk iego ."
„U ch w a ła  w  sp raw ie  zachodniej 
g ran icy  P o lsk i została powzięta 
po d w u k ro tn y m  rozpa trzen iu  te j . 
k w e s tii na k o n fe re n c ji trzech  so­
juszniczych. rządów . Przed po­
w zięc iem  te j uch w a ły  w  Poczda­
m ie  w ysłuchano szczegółowej o p i­
n i i  rządu polskiego. Sprawa za­
chodnich g ran ic  P o lsk i została 
dok ładn ie  rozważona przez rządy 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  S tanów Z je d ­
noczonych i  Z w ią zku  R adzieckie­
go. zan im  pow zię ta  by ła  uchw ała  
na k o n fe re n c ji poczdam skiej.

K o n fe re n c ja  poczdam ska n ie  o- 
grandezyła się do uch w a ły  w  
spraw ie  usta len ia  now e j po lsko- 
n ie m ie ck ie j g ran icy . P ow zię ła  ona 
także uchw a łę  o w ys ie d le n iu  
N iem ców  z P o lsk i.;'

„W szystko  to św iadczy o tym , że 
uchw a ła  k o n fe re n c ji poczdam skiej 
w  sp ra w ie  now ej zachodnie j g ra ­
n ic y  P o lsk i b y ła  uważana za o- 
stateczną. Zgodnie  z ty m  p rze d ­
s iębrano ś rodk i, zm ierza jące  do 
za ludn ien ia  ty c h  obszarów  przez 
P o laków . N iko m u  n ie  może 
p r iy jś ć  do g ło w y  m yśl, że w ys ie ­
d len ie  N iem ców  z tych  obszarów  
by ło  p rzy ję te , ty lk o  w  charakterze  
prze jściow ego eksperym entu.
Rządy, k tó re  pow z ię ły  te  uchw a­
ły  i  w p ro w a d z iły  ją  w  życie, n ie  
m og ły  oczyw iście, liczyć, że u - 
chw ała  k o n fe re n c ji poczdam skie j 
będzie podlegała w  przyszłości 
ja k ie jk o lw ie k  re w iz ji.  Ig ra ć  z ta ­
k im i sp raw am i n ie  w o lno , n ie  
m ów iąc o tym , że to by ło b y  n ie ­
dopuszczalnym  okrucieństw em , 
nie  ty lk o  w  stosunku do P o laków , 
ale i  w  stosunku do samych  
N iem ców .
P ow inn iśm y szanować nasze u - 
chw a ly . ' P ow in n iśm y  szanować 
w zię te  na siebie zobowiązania. 
Można n ie  w ą tp ić , że p ra co w ity  
naród  p o lsk i dobrze opanuje ob­
szary przyłączone na zachodzie 
do P o lsk i.”

D la  uczyn ien ia  z O d ry  i  N ysy Ł u ­
ż y c k ie j s ta łe j g ran icy  polsko - n ie ­
m ie c k ie j na leży p rzy  szczegółowych  
rozw iązan iach  g ran icznych  na nad­
chodzącej ko n fe re n c ji p o ko jo w e j z 
N iem cam i w yk lu czyć  w sze lk ie  kom ­
p rom isy  w  rod za ju  b. W olnego M ia ­
sta Gdańska.

N ie  u jr z a łb y  ju ż  w te d y  ś la d u , po  
w ro g ic h  sw e m u  d z ie d z ic tw u , k u r -  
fu rs ta c h ... J A R O S Ł A W  R O G A L A

G robow iec ks. E rnesta-Boguslaw a  
de C ray A rc h a tt

W in te res ie  bow iem  p o ko ju  ogó l­
nośw iatowego leży, by obecnie nad  
O drą  i  Nysą Łużycką  ustanow ione  
zosta ły granice, noszące znam iona  
sp raw ied liw ośc i, lo g ik i i  trw a łośc i.

J A N  K O S T E C K I
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Poeci W ybrzeża
P obieżny naw et przeg ląd  do tych­

czasowych „ro zm ó w “  nasuwa 
’ jeden znam ienny w niosek. Oto 

p ra w ie  ca ły  nasz dorobek a r ty - ' 
s tyczny i  naukow y z dz iedziny m a- 
ry n is ty k i rep re ze n tu ją  pisarze i a r ­
tyści, k tó ry c h  twórczość przypada 
g łów n ie  na okres m iędzyw o jenny . 
N ic  dziw nego zatem, że p isarze c i 
w y ra ża ją  m im o  w o li, a czasem na­
w e t zupe łn ie  św iadom ie typow ą  dla 
ówczesnego społeczeństwa postawę 
wobec w ie lu  zagadnień m orsk ich . 
Jaka jes t ta  postawa, z  ja k ic h  w a­
ru n kó w  w yro s ła  i  ja k  się odb iła  
w  tw órczości — ty m  za jm iem y się 
późnie j p rzy  ogó lnym  podsum owa­
n iu  ank ie ty  „O d ry “ .

Teraz — d la  k o n tra s tu  — za­
poznajm y się z pog lądam i m łodych  
i  now ych  p isa rzy  W ybrzeża, k tó ­
rych  może tru d n o  nazwać par 
exellance m aryn is tapn i, a le  k tó rz y  
w  sw e j tw órczośc i uw zg lędn ia ją  
szeroko m orską  tem atykę . W ybó r 
tych  w łaśn ie  au to rów  je s t może 
nieco p rzypadkow y, a le  w yd a je  m i 
się, że bardzo cha rakte rys tyczny. 
Po p ie rw sze  —  są to pisarze jeszcze 
m łodzi, k tó rz y  sw ó j s ta r t  a rty s ty c z ­
ny zaczyna li ju ż  w  now ym , po­
w o jennym  okresie. Po d rug ie  — 
zw iązan i są on i n ie w ą tp liw ie  dość 
s iln ie  z W ybrzeżem , k tó re  w  zm ie­
n ionych  w a runkach  u s tro jo w y c h  
i  geogra ficznych  nasuwa ju ż  inne 
n iż  d a w n ie j dośw iadczenia  i  jobse r- 
wacje. Po trzec ie  w reszcie poglądy 
ich  na zagadnienie i fu n k c ję  lite ra ­
tu ry  m o rsk ie j odbiegają w y ra źn ie  
od zapa tryw ań  p isa rzy  z okresu 
m iędzyw ojennego, p rz y  czym — 
rzecz bardzo  charakte rys tyczna  — 
ich  pog lądy na tę kw estię  są na 
ogół bardzo zb liżone i  podobne.

Oto p ie rw szy  z n ich , na jm łodszy 
w  ty m  g ron ie  poetów : 
F R A N C IS Z E K  F E N IK O W S K I 

W  r. 1946 w y d a ł w spó ln ie  z Lesz­
k iem  G o liń sk im  tom  w ie rszy p. i. 
„O d fa  szum i po po lsku “ . Jest na­
czelnym  red a k to rem  „R e jsó w “ , do--, 
da tku  lite racko -m órsk ie g o  „D z ie n ­
n ika  B a łtyck ie g o “  i. je d n ym  z ru c h ­
liw szych  lite ra tó w  gdyńskich.

W ja k im  s topn iu  osiedlenie się 
na W ybrzeżu w p łyn ę ło  na jego za­
in te resow an ia  m aryn istyczne?
,, — W łaśc iw ie  — odpow iada m i na 
to  F en iko w sk i —  - na leża łoby od­
w róc ić  to  pytan ie . N ie  osiedlenie 
się na W ybrzeżu w p łyn ę ło  na moje. 
za in teresow ania  m orsk ie , lecz na 
o d w ró t za in teresow ania  ty m i w ła ­
śnie zagadnien iam i pociągnę ły m nie  
na W ybrzeże, a n ie  gdzie indz ie j. 
N iem al coroczne p o b y ty  nad  m o­
rzem  b y ły  n a js iln ie js z y m i w raże ­
n ia m i z czasów dziec iństw a i  m ło ­
dości i one to  s p ra w iły , że przed 
w o jną  le p ie j poznałem  nasze ów ­
czesne W ybrzeże a n iże li rod z in n y  
Poznań — że zapisałem  się potem  
do s e k c ji m aryn is tyczne j na s tu ­
d ium  po lon is tycznym  p ro f. P o llaka  
na U n iw e rsy tec ie  Poznańskim  (w 
rezu ltac ie  czego napisa łem  pracę 
m agisterską o „M o tyw a ch  m a ry n i­
stycznych w  poezji M ick ie w icza “ ) — 
one w reszcie s ta ły  się je d n ym  z po­
w odów  m ojego  p rzen iesien ia  się do 
G dyn i.

— Czy uważa Pan te rm in  „ l i te r c r  
tu ra  m aryn is tyczna “  w zg lędn ie  „ l i ­
te ra tu ra  m orska“  za w łaśc iw y?  Czy 
podstawą podz ia łu  w  lite ra tu rz e  
n ie  p o w in n y  być racze j w zg lędy  
ideologiczne lub ściśle artystyczne?

— Bez w ą tp ien ia  uznać na leży 
w  zasadzie podłoże ideologiczne 
i w zg lędy a rtystyczne  za czyn n ik i 
decydujące w ' lite ra tu rze . Pom im o 
to uważam  — w łaśn ie  w  naszych 
W arunkach — te rm in  „ l ite ra tu ra  
m orska“  czy „ l ite ra tu ra  m a ry n i­
styczna“  za s łuszny. D o p a tru ję  isię

Franciszek F en iko w sk i

w  nim- ja k  gdyby m an ife s tu  p rze ­
c iw ko  naszemu w ie lo w ie ko w e m u  
odw racan iu  się p lecam i do m orza. 
Przecież R e jow skie  odżegnyw anie 
się od mo-rza „boda j tam  n ik t  do-bry 
nie b y w a ł“  — typow e d la  naszego 
stosunku do m orza przez ty le  w ie ­
ków  — pozosta ło ak tua lne  naw et 
w  -okresie naszego dwudziestolecia. 
Pom im o naszych ówczesnych w y ­
s iłkó w  zb liżen ia  społeczeństwa do- 
zagadnień m o rsk ich  p rzec ię tny  oby­
w a te l z g łęb i lądu  so lid a ryzo w a ł się 
z w yśm ianym  przez T uw im a  „P a ­
tr io tą “ , w yg łasza jącym  następujące
credo:

A  niechże się M iss G dynia  
Sto razy  w yam eryczy,
M n ie  koz ien icka  Świnia  
Serdecznie j na ry n k u  kw iczy.

Sądzę, że z czasem, gdy m orze 
stan ie  się w  naszej lite ra tu rz e  ró w ­
n ie  n a tu ra ln y m  s k ła d n ik ie m  tw o ­
rzyw a  artystycznego, ja k  ląd  i  jego 
sp raw y — te rm in  „ l ite ra tu ra  m a ry ­
n is tyczna“  sam przez się odpadnie.

— Jak ie  rodza je  prac lite ra c k ic h  
in te re su ją  Pana na jba rdz ie j?

— L iry k a , now ela  i  d ram at. Te­
m atyczn ie  większość z  n ic h  zw ią ­
zana je s t z m orzem . .W iersze m o r­
skie zebra łem  w  to m ik u  p. t. „O d ­
dycham  m orzem “ . Ma je  w ydać 
W yd a w n ic tw o  Zachodnie w  Pozna­
n iu , ja k  rów n ież  m o ją  pracę „M ic ­
k ie w icz  odkryw cą  m orza “ . Napisa­
łem  rów n ież  k ilk a  now e l -nadmor­
skich, k tó re  chc ia łbym  w ydać pod 
ty tu łe m  „S cherzo  H -m o l“ . Obecnie 
Pracuję nad -sztuką o  M ieszce I. 
Jest ona rów n ież  zw iązana z tem a­
tyką  m orską. Jak bow iem  s tw ie r ­
dz iłem  po p rzes tud iow an iu  -odnoś­
nej l ite ra tu ry ,  v m-orze, a przede 
W szystkim  bogate p o rty  u u jścia  
O dry , b y ły  m oto rem  n ie m a l w szyst­
k ich  poczynań tego pierwszego, 
w ładcy  h istorycznego. D latego chcę 
Przedstaw ić M ieszkę na t le  b a rw ­
nego życ ia  obyczajowego ja ko  in i­
c ja to ra  po lsk ie j m yś li b a łty c k ie j. 
Oto wszystko, co- mogę na razie  po­
w iedzieć o sw o ich  pracach.

A  oto d ru g i poeta W ybrzeża:
E D W A R D  F IS ZE R .

P isa ł ju ż  p rzed  drugą w o jn ą  św ia ­
tową, ale sw o ją  w łaśc iw ą  „k a r ie rę  
Poetycką“  zaczął dop ie ro  w  obozie 
W ojskowym , gdzie zas łyną ł jako  
au to r piosenek, m . in . p opu la rne j 
w  k ra ju  p-iosenki wo-jskowej „A n ia “  
i  w ie rszy liry c z n y c h  oraz k i lk u  
sztuk, nap isanych dla jen ieck iego  
tea tru . W łaśc iw y  je d n a k  rozw ó j 
jego n ie w ą tp liw e g o  ta le n tu  poe tyc­
kiego p rzypada dop ie ro  .na okres 
Pow ojenny. L iry k ę  F iszera cechuje 
coraz do jrza lsze skup ien ie  i  oszczęd­
ność w y ra zu  poe tyck iego  oraz spo­

łeczne w idzen ie  rzeczyw istości, da­
lek ie  ju ż  od es-tetyzującej postaw y 
obo-zo-wej. Na py tan ie , ja k i jest 
jego pogląd na ta k  zwaną „ l i te ra ­
tu rę  m a ryn is tyczn ą “  — odpow iada 
z w ła śc iw ym  m u sarkazm em .

— Jestem  p rze c iw n ik ie m  n a k le ­
ja n ia  lite ra tu rz e  etykietek, w  ro ­
dza ju  „m a ryn is tyczn a “ , „obozow a“ , 
„w ie js k a “ , „m łodz ieżow a“  itp . Po­
dobne podz ia ły  są zazwyczaj bodź­
cem do b łędnych, n ie s p ra w ie d li­
w ych  ocen. Dość często^ k ry ty c y  
p o b ła ż liw ie  chw alą  słabą książkę 
dlatego ty lk o , że u tw ó r  „.m imo 
w a d “  s tanow i cenny w k ład ... do 
m a ry n is ty k i. I  na o d w ró t rzecz 
W artościowa uchodz i powszechnej 
uwadze, pon iew aż specyficzne 
określen ie  „m a ry n is ty k a “  odstra ­
sza w szystk ich , k tó rz y  po prostu  
chcą dobre j lite ra tu ry . Przecież 
Conrada n ie  nazw iem y ty lk o  „w ie l­
k im  m a ry n is tą “ , bo Conrad b y ł 
przede w szys tk im  w ie lk im  pisa­
rzem. M am  w rażenie, że k ie d y  za­
dom ow im y się na B a łty k u , tak, j.ak 
na Mazowszu czy K u jaw ach , te r ­
m in  „m a ry n is ty c z n y “  zn ikn ie  ze 
s ło w n ic tw a  p o ls k ie j k r y ty k i lite ra c ­
k ie j.

— Na czym, w ed ług  Pana, polega 
zasadnicza bóżnica m iędzy p rzed­
w o jenną  a obecną lir y k ą  m a ry n i­
styczną?

•— P rzedw ojenna, pow iedzm y 
m iędzyw o jenna , l ir y k a  o m o tyw ach  
m orsk ich  c ie rp ia ła  na dziecięcą 
chorobę m orskości (nie m orską): 
m orze — egzotyka, m orze — k r a j­
obraz, m o rz e '— przygoda, m orze — 
h is to ria  i  w reszcie na jg roźn ie jszy  
ob jaw 1: m orze -od św ię ta ! K ażdy 
obow iązkow o kocha ł m orze la tem . 
S ynow ie  ro ln ik ó w  p rzyw dz iew a li 
nagle skó ry  w ilk ó w  m orsk ich  i czu li

E dw ard  F iszer

się K o lu m b a m i na odc inku  H e l—  
G dynia . Tymczasem n iko m u  an i się 
śn iło  nazwać poetą m orza autora  
„S one tów  k ry m s k ic h “  lu b  S łowac­
kiego, k tó ry  w  k ró tk im  sa ty rycz ­
n ym  -poemacie o podróży p a ro w ­
cem na W schód, dostrzeg ł to, czego 
n ie  zauw aży li poec i-le tn icy  ha p ia ­
skach Ja s ta rn i — dostrzeg ł społecz­
ność m orską, kap itana  s ta tku , m a jt ­
ków , podróżnych  I  i  I I I  k lasy. M y ­
ślę, że dzisie jsza lir y k a  pow inna  
przede w szys tk im  w yra z ić  dzień 
powszedni lu d z i m orza. T ych  m ru k ­
liw y c h , szorstk ich , skąpych  w  m o­
w ie  bohate rów  sz to rm ów  'je s ie n ­
nych  i  z im ow ych, po ch m u rn y  u ro k  
m a łych  po rtó w , skąd w y p ły w a ją  
rybacy  na da lek ie  poło-wy itd . M a­
rynarze , p ilo c i, rob o tn icy  po rto w i, 
stoczn iow cy —• oto bogate tem aty  
d la  poetów . K ra jo b ra z  m o rs k i w i­
n ien  być tłe m  dla lu d z k ie j s y lw e t­
k i, n ie  zauważonej dotąd przez na ­
szych .. pe jzażystów  słow a. . D otąd 
w yo lb rzym ia  się i  rozdm uchu je  na­
sze n ik łe  — co tu  u k ry w a ć  — t ra ­
dyc je  h is to ryczne  w  żegludze, gdy 
tym czasem  teraz na W ybrzeżu 
z dnia na dzień rośn ie  su row iec 
w span ia łych  w ydarząp  i  postaci.

G & tz v o n  B e rtó c h in g e n  u ro d z i ł  
s ię  w  1480 or. z ry c e rs k ie j  ro d z in y  
w  W ir te m b e rg i i.  W  m ło d o ś c i’ b y ł  
ra u b rh tre m , p ó ź n ie j w a lc z y ł p o d  
K a ro le m  V  p rz e c iw k o  T u rk o m  i 
F r a n c ji .  U m a r ł  w e  w ła s n y m  z a m ­
k u  H o rn b e rg  w  r . 1562. P a m ię tn i­
k i ,  k tó r e  z o s ta w ił,  n a tc h n ę ły  G o e ­
th e g o  d o  n a p is a n ia  s w o je j p ie r w ­
sze j s z tu k i.

P o n iż s z y  u r y w e k  z  p a m ię tn ik ó w  
z a w ie ra  in te re s u ją c e  m o m e n ty , je ­
ż e li c h o d z i o  re la c je  p o ls k o -n ie ­
m ie c k ie  m a  o d c in k u  ż y c ia  to w a ­
rz y s k ie g o , a lb o  ra c z e j d w o rs k ie g o . 
C a la  z w a d a  op isana  p rz e z  G ötza  
v o n  B e r llc l i in g e n  m a  p rz e d z iw n y  
c h a ra k te r  z a jś c ia  n a  t le  n a ro d o ­
w o ś c io w y m : G ü te  n ig d z ie  n ie  w y ­
m ie n ia  -nazw iska  ta m te g o , ja k  
g d y b y  je d y n ie  w a ż n y m  szczegó­
łe m  b y ło  to , że je s t  p o la k ie m , 
c h o c ia ż  p o d a je  n a z w is k a  in n y c h  
osób w y s tę p u ją c y c h  w  o p o w la d a -

W ychow yw a łem  się jako  paź 
w  dom u m ąrkg ra fa  na Ansbach, 
k tó rem u, razem  z in n y m i pazia­
m i, us ług iw a łem  p rzy  stole. P ew ­
nego razu  zdarzy ło  się, że s iedzia­
łem  p rzy  stole obok pewnego P o­
laka, k tó ry  m ia ł w łosy  po lak ie - 
rowane !_ b ia łk ie m . P rzypadk iem  
m ia łem  na sobie owego dn ia  d łu ­
g i płaszcz, o k ro ju  zagran icznym , 
k tó ry  kazał z rob ić  d la  m nie  w  
N am ur pan W e it von  L en te rs - 
heim , tak , że gdy zerw ałem  się z 
m iejsca, połą m ojego płaszcza po­
psułem  p iękną  fry z u rę  Polaka, za 
co on cisnął w e m n ie  nożem od 
chleba, ale m nie  n ie  t r a f i ł .  B a r­
dzo m nie  to rozgn iew a ło  i  n ie  bez 
przyczyny, a że m ia łem  p rzy  so­
bie dw a ostrza, k ró tk ie  i d ług ie, 
rzuc iłem  'w  niego tym  kró tszym  i  
uderzy łem  go w  głowę. Pom im o

W  zw iązku  z uroczystościa­
m i, zw iązan ym i ze 150- 
lec iem  urodzin  A dam a  

M ick iew icza , o rg an izow an ym i z a ­
granicą, odbyły  się w  k u ltu ra l­
n ym  świecie liczne m an ifestacje  
ku czci n ie  ty lk o  W ieszcza, a le  i  
celem  podkreślen ia  p rzy ja źn i, łą ­
czącej Polskę z je j  s łow iańskim i 
sąsiadam i.

S ta ran iem  M ie js k ie j R ady  N a ­
rodow ej oraz T o w arzys tw a  P rz y ­
ja ź n i Czesko - P o lsk ie j w  K a r lo -  
vych  V arach , —  ty m  uroczym  u -  
zdrow isku  b ra te rsk ie j Czechosło­
w a c ji, —  odbyło się w  końcu u -  
bieglego roku  uroczyste odsłonię­
cie p om nika  A d am a M ick iew icza . 
Uroczystość ta  zbiegła się z ak tem  
przem ian ow an ia  jednego z dom ów  
ku racy jn ych  na dom pod nazw ą  
„M ick ie w ic za “ —  tu  bow iem  za ­
trz y m a ł się poeta w  ro ku  1829 
podczas swego pobytu  w  Czecho­
słow acji.

Odsłonięcie tego p om nika  n ie

M oim  zdaniem  jeszcze za wcześnie 
m ów ić  o różn icy  m iędzy p rzedw o­
jenną  a obecną lir y k ą  m orza.

— P od ję liśc ie  u was, na W ybrze­
żu gdańsko-gdyńskim , zagadnienie  
m o rs k ie j p ieśn i m asowej.

— To b rzm i zbyt szumnie. N ie  
zw o ływ ano  ko n fe re n c ji, n ie  Uchw-a- 
lono rezo lu c ji. Po p rostu  n a jp ie rw  
a u to rzy  gdyńscy, późn ie j gdańscy 
z rozum ie li, że dotychczasowa „bez-

Tym oteusz K a rpow icz

brzeżna dial na g rzyw ach  fa l“  n ie  
w ycze rpu je  p iosenkarsk ich  m o ty ­
w ó w  W ybrzeża. W yszło zatem  k ilk a  
zeszytów z kom pozyc jam i B. L e ­
w andow skiego do s łó w  Janusza 
Stępowskiego- i  Jerzego i  S tan is ła ­
w y  F leszarów . O sta tn io  Rozgłośnia 
Gdańska nadała  w  p ro g ra m ie  w y ­
m ie nn ym  k ilk a  a u d yc ji p t. „P io ­
senka W ybrzeża“ . N owe te ks ty  m ó­
w ią  o  po rtach , o stoczn iow cach ,r r y ­
bakach, trym e rach . A le  kom pozy­
to rzy : W od iczko  i Jab łońsk i n ie  
kw ap ią  się jakoś z w ydan iem  n u t — 
być może lekceważą sobie 'ten ro ­
dzaj tw órczości. M im o  to  p iosenki 
Rozgłośni śp iew a ją  p rz y ' różnych  
okazjach s tudenc i i  rew e le rś i, chór 
stoczniowców, re fre n iśc i w  o rk ie ­
s trach  roz ryw ko w ych . N iedaw no 
dow iedzia łem  się, że np. piosenka 
„B rzeg iem , b rzeg iem “  do ta rła  z ust 
do ust ąż do L u b lin a . „Z A IK S “ 
pew n ie  tego n ie  n o tu je , ale a u to ­
rz y  i 'tak się cieszą. B o  s ta ra  to 
praw da, że p iosenka, w b re w  w y ro ­
kom  konku rsow ych  sądów, dopiero 
w tedy ży je , k ie d y  ja ko  anonim ow a 
sta je  się w łasnością w szystk ich . 
M yślę, że p iosenek m orsk ich  będzie 
coraz w ięce j. N ie  p rzesadza jm y 
je d n a k  z ilością. D obra  piosenka, 
to  ja k b y  „fue h s  na to rze“ . T ru d n ie j 
ją  s tw orzyć n iż w iersz. B yw a  tak, 
że zdarza się raz na k i lk a  la t.

—• Czy p rzygo tow a ł Pan do d ru ­
ku  jak ieś  prace na tem aty  m orskie?

— K ło p o tliw e  py tan ie . O siadłem  
n,a W ybrzeżu  w  1946 roku , p o  sze­
ściu la tach  O flagu  i  p ra w ie  rocznej 
s łużb ie  w  C en tra ln ym  D om u Ż o ł­
n ie rza  w  W arszaw ie. Jako p rzysięg­
łego p row inc jusza  p rzyc iąg n ą ł m nie  
u ro k  cichej- O liw y , a zarazem oszo­
ło m iła  n a jru c h liw s z a  dr-o-ga w  P o l­
sce m ię dzy  G dyn ią  i  Gdańskiem . 
Od trzech  la t p ra cu ję  w  re d a kc ji 
p rog ram ow e j Rozgłośni G dańskie j. 
W iecie  z własnego- rad iow ego do­
św iadczenia, że m ik ro fo n  to sm ok 
n ienasycony — trzeba ciągle k a rm ić  
bestię. W  te n  sposób rozm ien ia ją  
się na d robne w szystk ie  w iększe 
pom ysły. W  O flagu  p isa łem  sz tuk i 
całospektakl-owe. N aw et je  w ys ta ­
w ia li  (zaginęły — może i  słusznie). 
T e r iz  stać m n ie  za ledw ie  na u lo tne  
u tw o ry  i to  rzadko. M am  p rzyg o to ­
w any do d ru k u  tom  w ie rszy  — 
część z O flagu, część z W ybrzeża. 
Poczekam jeszcze ro k  -i m am  na­
dzieję, że uskłada się ca ły  n a d m o r­
sk i to m ik . Ponieważ m o je  w iersze 
n ie  odznaczają się rew e lacy jną

n ilu _ W e it  v o n  L e n te rs h e im ,
k s ią żę  G eo rg . p a n  P a u l v o n  A b s - 
b e rg . Z a ró w n o  g w a łto w n a  re a k c ja  
p o la k a  n ą  g es t p a z ia , ja k  w y s tą ­
p ie n ie  -Götza v o n  Bt- r  l ic h ln g e i i  
d o w o d zą , że s y tu a c ja  m ię d z y  p r z y ­
g o d n y m i (-u s to łu )  są s ia d a m i b y ła  
od  p o c z ą tk u  n a p rę ż o n a , s k o ro  b y ­
le  p re te k s t  w y s ta rc z y ł d o  ¡k rw a ­
w e g o  in c y d e n tu . _ A le  n a jb a rd z ie j 
p ik a n tn y m , że s ię  ta k  w y ra ż ę , 
szczegó łem  w  n iż e j p o d a n y m  e p i­
z o d z ie  je s t ro la  m a - rk g ra f in i „ k r ó ­
le w n y “ , ja k  ją  n a z y w a  G ü tz  v o n  
B e r lic h in g e n , k tó r a  n ie  c h c ia ła  się 
u s p o k o ić  d o p ó ty ,  d o p ó k i _ s ta ry  
m a r k g r a f  n ie  p r z y r z e k ł je j ,  że 
paź  /o s ta n ie  w rz u c o n y  d-o b asz ty .

O w ą  „ k r ó le w n ą “ , żoną  m a rk e  
g ra fa  n a  A n sb ach  ta k  n a m ię tn ie  
s ta ją c ą  w  ob no n i o p o la k a , k,tóTy 
zape w n e  b y ł  je j  gośc iem , je s t.. .  
c ó rk a  k r ó la  p o ls k ie g o , K a z im ie rz a  
J a g ie llo ń c z y k a .

tego zajścia p e łn iłe m  da le j m oją  
służbę i  zostałem  na noc w  zam ­
ku. N aza ju trz  rano M a rk g ra f  — 
ja ko  że b y ł bardzo bogobojnym  
księciem  -— poszedł w ysłuchać  
mszy w  kościele p a ra fia ln ym . Po 
nabożeństw ie w ró c iliś m y  do zam ­
ku  i w te d y  m arszałek d w o ru  ka ­
zał zamknąć za m ną d rzw i i  p o i 
w iedz ia ł, że jestem  uw ięz iony. 
P oprosiłem  go, ażeby m nie  p u ­
ścił, bo m u s ję  w p ie rw  zam ien ić  
parę s łów  z m ło d ym i książętam i, 
p rzy  tym  n ie  okazałem z b y tn ie j 
uprze jm ości w  rozm ow ie  z m a r­
szałkiem , A le  ten d ob ry  cz łow iek  
m ia ł w ię ce j rozum u ode m n ie  i  
puśc ił m nie  do n ich , bo zaiste, 
gdyby b y ł po łoży ł rękę  na m nie, 
z pewnością b y łb ym  się b ro n ił i  
popadł przez to w  nowe ta rapa ty . 
Poszedłem w ięc  na górę do ksią-

jest d la  K a rlo vych V a r  fa k te m  
now ym , jes t racze j p rzyw ró ce ­
n iem  poecie odebranej m u przez  
N iem ców  godności. Popiersie  
M ick iew icza  bow iem  znajdow ało  
się w  K arlo v y ch  V arach  jeszcze 
przed ro k iem  1938, to jest przed  
m om entem  zagarnięcia  p rzez H i ­
t le ra  Czechosłowacji Zachodniej 
w ra z  z je j  w span ia łym i u zd ro w i­
skam i. N a  skutek  w ro g ie j i  szo­
w in is tyczn e j p o lity k i faszystow ­
skich N iem iec, system atycznie  
niszczącej w szelkie  ślady s łow iań  
skie, p om nik  najw iększego poety  
polskiego został usunięty  i  ty lko  
n ie w ie lk ie  w zniesienie  ziem i i 
m a ły  g ran ito w y  słupek p rzy p o m i­
n a ł czeskim  m ieszkańcom  K a r lo ­
vych  V a r  o tym , że na  ty m  m ie js ­
cu stało popiersie polskiego  
W ieszcza.

Obecnie, ja k  pow iedzie liśm y, 
staran iem  T -w a  P rzy ja źn i C ze­
sko -  P o lsk ie j (pod p rzew od ­
n ic tw em  doktora  Josefa Noska) 
oraz p rzy  poparciu  w ład z  m ie j-

klasą poetycką, w ię c  n ie  dob ijam  
się zb y tn io  do w ydaw ców . W ydać 
w ie rsze  po to, żeby usycha ły  na 
pó łkach  — to  chyba rozrzutność. 
Chcę napisać c y k l -opowiadań o lu ­
dziach W ybrzeża. In te re su ją  m n ie  
zwłaszcza p ie rw sze  m iesiące odbu­
dow y -portów, gdy ro iło  się tu ta j 
od k o rs a rz y ' i  odkryw ców . M yślę 
też -o kom ed ii. Pochodzę jednak 
z lądu, z ziem ; k a lis k ie j, m am  w ięc 
w ą tp liw o śc i czy m ogę uczc iw ie  m ó ­
w ić  o sprawach, z k tó ry m i Spotka­
łem  się dop iero  p rzed trzem a la ty .

F en iko w sk i i  F iszer — to  poeci 
wschodniego, gdańsko-gdyńskiego 
W ybrzeża. Zachodnie szczecińskie —

. rep rezen tu ją  w  te j c h w ili:  K a rp o ­
w icz  Tym oteusz ,i W irpsża W ito ld . 
Z n ich  dwóch na jw iększe  nadzieje 
budzi:

TY M O TE U S Z  K A R P O W IC Z .

Świadczą o ty m  dw ie  jego  ks iążk i: 
„ Legendy  . po tno rsk ie “ , wydane- 
w  ro ku  1947 i zb ió r poezji p t. „ Ż y ­
we w y m ia ry “ , w yd . w  ro k u  1948. 
Już „Le g e n d y “ , -obejm ujące zasię­
giem  tem atycznym  św ia t baśni, za­
chodnio-pom orskich , z n a tu ry  rze­
czy w iąza ły  się geograficzn ie  z W y­
brzeżem i m orzem . D op ie ro  jednak  
w  „Ż y w y c h  w y m ia ra c h “  tem atyka  
m orska znalazła n ie  ty lk o  pog łę ­
bienie, a le i  p rogram ow e n iem a l 
w yzw an ie  w  c y k lu  p t. „Ś c ieżk i 
mo-nskie“ .

W ja k im  s topn iu  osiedlenie się 
na W ybrzeżu w p łyn ę ło  na jego za- 
in te resow an ia  zagadn ien iam i m or­
sk im i?

—■ W łaśc iw ie  — m ó w i m i , o tym  
K a rpow icz  — do czasu osiedlenia 
się na W ybrzeżu w  m-oim życ iu  nie 
is tn ia ł żaden p ro b le m  m orsk i. B y ł 
m j on zupe łn ie  obcy i n ie  leżał 
w  k ręgu  m oich  za in te resow ań ani. 
w yobrażeń. Ż y ją c  w śród  ciep łych  
pagórków  W ileńszczyzny — m yś la ­
łem  o górach. K ie d y  po raz p ie rw ­
szy. p rzed  w o jn ą  u jrza łe m  morze, 
byłem  n irp  raczej p rzygnęb iony  n iż  
zachwyco-ny. P rzypom inam  sobie 
naw e t dlaczego. M orze w yd a ło  m i 
się żyw io łem , k tó ry  -oddzielał m n ie  
od św iata, a n ie  łączy ł.

— A  ja k  p o w s ta ły  ,,Ś cieżki m o r­
sk ie “ ?

— K ie d y  w  ro k u  1946 ze tkną łem  
się znów z m orzem  — dawne, n ie ­
m a l dziecinne uprzedzenia, ju ż  nie 
is tn ia ły . A le  n ie  by łem  rów nież 
zdo lny do ła tw y c h  zachw ytów . M o­
rze stało się spraw ą c y fr  i  lu d z i. 
Ten ch ło d n y  stosunek do ż y w io łu  
opiewanego przez po-etów za w s ty ­
dza m n ie  trochę, ty m  ba rdz ie j, że 
wówczas zaczął się „k u rs  na m o­
rze“ . A le  p rze łam ałem  w  sobie ów 
lądow y opór — zacząłem w p ro w a ­
dzać do sw o ich  u tw o ró w  m o ty w y  
m orskie. I  w  ty m  zestaw ien iu  p rze ­
kona łem  się dopiero, że w ła śc iw ie  
m orze je s t s to k ro ć  p iękn ie jsze  od 
odbicia w  m o ich  w ypocinach . Od 
te j c h w ili p rzesta łem  o n im  pisać, 
a w ięce j je  lu b ić  j  cenić.

— A  ja k i je s t w  te j  c h w ili tw ó j 
stosunek do l i te ra tu ry  m orsk ie j?

— P olsk ie j?  Raczej nega tyw ny. 
Są to  jedyn ie , ja k  mj, się w yda je , 
słabe -próby, u sp ra w ie d liw ion e  je ­
dnak w ie k o w y m i zan iedban iam i 
sp raw y m orza. B łą d  w  n ich  przede 
w szystk im  jeden, ale zasadniczy: 
n ie  dostrzega się tu  wcale, a lbo 
p ra w ie  w ca le  —  lu d z i m orza. Tę 
złą p-assę, ja k  w iesz, s ta ram y się 
przełam ać. Jedną z p ró b  p rzyb liże ­
n ia  no-wych zagadnień m orza są np. 
w yc ieczk i l ite ra tó w  na bliższe i  d a l­
sze re jsy. P róby te, ja k  dotychczas, 
n ie  da ły  je d n a k  w iększych  re zu lta ­
tó w  ,i przypuszczam, że jeszcze d łu -

'  go ic h  n ie  dadzą. T ru d n o  bow iem  
bez dłuższego przeszkolenia zrob ić  
z -piechura lo tn ika . Należy w ięc 
raczej szukać piszących w śród  
p ra w d z iw ych  lu d z i morza, gdyż 
ja k  uczy h is to ria  (Conrad, L o tt:,  
F a rre re , Now iko-w-Pr-iboj, London) 
ty lk o  tacy  mogą s tw orzyć w a rto -

żąt i  opow iedzia łem  całe zdarze­
n ie  z m arsza łk iem  d w o ru  i  P o la ­
k iem .

W łaśnie w  tym  czasie m ie li 
zejść na dół, na poranny  posiłek; 
w ięc  p o p ro s ili mnie, ażebym po­
czekał, a gdyby ktoś wszedł, m ia ­
łem  w ejść do ich  kom na ty  i  scho­
wać się w  w ew n ę trzn e j a lko w ie  i 
zamknąć d rz w i od środka. Z ro b i­
łem  ja k  sobie życzy li i  czekałem  
dopóki książęta nie w r ó c i l io d  
s to łu  i  don ieś li m i, że w s ta w ia li 
sę za m ną u  m arkg ra fa , ich  ojca, 
i  k ró le w n y  — ich  m a tk i. P ro s ili 
w ięc, 'by  darowano m i karę  za 
zajście z tym  Polakiem , ale n ic  
n ie  w s k ó ra li i  s ta ry  m a rk g ra f  
n ie  m óg ł do jść ze sw oją  pan ią  do 
porozum ien ia , an i m łodz i książęta  
n ie  zna leź li ła sk i w  oczach m a tk i, 
dopóki m a rk g ra f nie p rz y rz e k ł je j,  
że zostanę w rzucony do baszty.

I  -m łodzi książęta p ro s ili, aże­
bym  n ie  s ta w ia ł oporu, gdyż w  
żadnym  w ypadku  n ie  zostaw ią  
m nie  tam  d łuże j, ja k  kw adrans. 
Lecz ja  odpow iedzia łem : —■ Za co 
m am  iść .do baszty? — skoro P o­
la k  p ie rw szy  m nie obraził?  — 
W ięc on i jeszcze raz m n ie  zapew ­
n il i ,  że n ie  śc ierp ią  tego, abym  
m ia ł tam  przesiedzieć w ię ce j cza­
su ja k  ćw ie rć  godziny. Tak w ięc

skich, p om nik  stanął na nowo. 
B rązu  dostarczyło T -w o  P rz y ja ź ­
n i Polsko -  Czeskiej w  K a to w i­
cach. A u to rem  pom nika jest p. 
§Java V e rn e r.

W obec rozpoczynającego się se­
zonu wiosennego w  K a rło v y c h  
V a ra ch  oraz biorąc pod uw.agę 
ro zw ija n ie  się p rzy jaźn i, łączącej 
nasze d w a b ra tn ie  narody, n a le ­
ży  się spodziewać w zm ożen ia  
ruchu  turystycznego i  w ypo czyn ­
kowego z P o lski do tego pięknego  
i  n ap raw d ę niezastąpionego u -  
zdrow iska Zachodniej Czechosło­
w a c ji. I  napew no pom nik  M ic k ie ­
w icza, sto jący w  jedn ym  z n a j­
b ard z ie j uroczych zakątkó w  m ia ­
sta, w  c ienistej kasztanow ej a le i 
nad  cicho szemrzącą rzeczką  
T ęp ią , w  pobliżu jednego z n a j­
p iękn iejszych  hoteli u z d ro w i­
ska —  Richm ondu —  stanie się 
u lu b io nym  celem  spacerów n a ­
szych rodaków .

H E L E N A  B Y C H O W S K A .

ściową lite ra tu rę . N ic  tu  n ie  po­
może pakow an ie  g w a łtem  G a łczyń­
skiego na tankow iec. O trzym am y 
jeszcze jeden w ie rs z  w odno -N a ła - 
lio w y  i  to  w szystko. W arto  tę  sp ra ­
wę przem yśleć.

W reszcie os ta tn i z poe tów  W y- 
brzGŻs

W IT O L D  W IR P S Z A
w ykazu je  może n a jm n ie j en tuz jaz­
m u d la  zagadnień m orsk ich , m im o  
że ca ły  okres m iędzyw o jen n y  p rze ­
b yw a ł nad m orzem , a w  Szczecinie 
o s ie d lił się ju ż  w  ro k u  1947. W irp ­
sza od-był ju ż  przed w o jn ą  k ilk a  
podróży m orsk ich  do k ra jó w  skan­
dynaw sk ich  -oraz do F ra n c ji,  n ie ­
dawno zaś o trzym a ł s typend ium  
na re js  a t la n ty c k i na M orze K a ­
ra ibsk ie . Jego p ie rw szy to m ik  p t. 
„S to czn ia “ , k tó ry  ma się ukazać 
w k ró tce  nak ładem  „C z y te ln ik a “ , 
jes t pośw ięcony tem atyczn ie  za­
gadnie n i o-m po r to w  o - m  o risk im .

— Zasadniczym  błędem  — m ów i 
W irpsza — -popełnianym  przez p i­
sarzy. a ta ku jących  tem atykę , m o r­
ską, ja k  i przez te  c z yn n ik i ad m i­
n is tra c ji państw ow ej, k tó ry m  za­
leży na pow stan iu  p o lsk ie j m a ry -  
n is ty k i, jes t chęć. p rzec iw staw ien ia  
. .k u ltu ry  m o rs k ie j“  — „k u ltu rz e  
lą d o w e j“ . R ezu lta tem  tego jest 
fa k t, że w  u tw o ra ch  o te i tem atyce 
gó ru je  m orze nad cz łow iek iem . Jest 
to  ten sam w y n ik , co w  ta k  zwanej 
lite ra tu rz e  ch łopsk ie j, gdy w yda ­
w a ło  s ię  w ie lu  pisarzo-m, m ia ry  
eu rope jsk ie j naw et, że psych ika 
chło-pa je s t ksz ta łtow ana  np. przez 
rv tm  naw raca jących  pó r roku . 
O trzym a liśm y  w te d y  obraz sfałszo­
w any, n ie  h is to ryczn y  i n ie  hum a­
n is tyczny. Tendencja ta, k tó ra  zo­
sta ła  ju ż  przez w iększość p isarzy 
„ch łop sk ich “  przezwyciężona, poku - 
tu ie  jeszcze wciąż u  p isa rzy  „m o r ­
sk ic h “ .. M o rs k i h u rra p a tr io ty z m , 
o ile  n ie  zostanie w  porę  z lik w id o ­
w any, m-oże n-am w  przyszłości na 
obie ło p a tk i rozłożyć naszą m orską 
lite ra tu rę .

Sądzę, że n a jle p ie j bedz-ie. je ś li 
p isarz zab ie ra jąc się do p isan!a 
u tw o ru  o tematyce, m orsk ie j, będzie

W ito ld  W irpsza

tem at ten tra k to w a ł tak, ja k  się 
tra k tu je  każdy in n y  tem at. N ie  na ­
leży się w  egza ltow any sposób 
troszczyć o p rzyszłość naszej m a ry ­
n is ty k i. Jeś li będziem y u m ie li na 
m orzu pracować, będziem y m ie li 
z pewnością l ite ra tu rę  m orską , tak  
ja k  m am y lite ra tu rę  o pa rtą  na te­
m atyce w ie js k ie j -czy górn icze j.

— Jak pow sta ła  „S to czn ia “ ?
— „S toczn ię “  nap isa łem  la tem

i jesien ią  1948 ro k u  na zam ów ien ie- 
M in is te rs tw a  Żeg lug i. In ic ja ty w a  
wyszła z B iu ra  M in is tra  dla S praw  
In fo rm a c ji i P rasy. M in is te rs tw o  
zaproponowało m i n ieobow iązujące ' 
zw iedzenie S toczni - G dańskie j 
Z tym , że napiszę coś o n ie j, je że li 
tem at m n ie  poruszy. W  rezu ltac ie  
pow sta ł poemat. N ie  zam ierzam  
i  n ig d y  n ie  zam ierza łem  poświęcać 
się je d yn ie  tematy-ce m orsk ie j, 
gdyż tra k tu ję  ją  ta k  ja k  każdą inną. 
Obecnie np. p rzyg o to w u ję  m a te r ia ­
ły  do poem atu o „Zecerze, k tó ry  
zdobyw a ł Z iem ie  O dzyskane“ . Bę­
dzie to  h is to ria  zecera, k tó ry  b ra ł 
udz ia ł w  w a lkach  o Z iem ie  O dzy­
skane w  szeregach I-sze j A rm ii 
P o lsk ie j ja ko  p ra c o w n ik  zespołu 
gazety fro n to w e j j  k tó ry  się potem 
na tych  z iem iach os ied lił.

Ro-zmowy p rzep ro w a d z ił
S T A N IS Ł A W  TE LE G A .

dałem  się przekonać i pozw o liłem  
się dob row o ln ie  zamknąć. Książę  
Georg dał m i s w ó j płaszcz aksa­
m itn y , p o d b ity  sobolam i i  kuna ­
m i, abym  m ia ł się czym p rz y ­
kryć, ale ja  zapyta łem : — Na co 
m i on potrzepny? Jeże li się na 
niego położę, mogę tra f ić  rów n ie  
dobrze na czyste, ja k  i  na b rudne  
m iejsce, a skóro m oja. poku ta  ma 
trw a ć  täjc k ró tko , spoko jn ie  m o­
gę pójść do baszty bez płaszcz:i. 
K siążęta  d o trz y m a li swojego s ło­
wa, gdyż prze leża łem  w  loćnu  za­
ledw ie  kw adrans, k ie d y  przyszed ł 
m ó j dz ie lny  kap itan  pan P au l von  
Absberg i  m nie  w ypuśc ił, p rzy  
czym  p ro s ił m nie, ażebym m u laz  
jeszcze całą sprawę opow iedział. 
Potem  szlachetny ten ryce rz  za­
p ro w a d z ił m n ie  p rzed Radę, gdzie 
się za m ną w s ta w ił i  s ta ra ł m nie  
u n ie w in n ić , tak, że wszyscy pa ­
now ie  i szlachetnie urodzen i pa ­
z iow ie , k tó rz y  w  ow ym  czasie by­
l i  na dworze m arkg ra fa  w  liczb ie  
pięćdziesięciu  Czy sześćdziesięciu, 
stanę li po m o je j s tron ie . Pan P au l 
von Absberg gw a łtow n ie  się do­
magał, ażeby Po laka rów nież  
zamknąć w  baszcie, ale tego ju ż  
n ie  zdo ła ł osiągnąć.

P rze tłum aczy ła  z „ L i fe  in  the 
M i-delle Ages“  G. G, C o u lto ń a . 
Tom  I I I ,  i  podała
/  J A D W IG A  Ż Y L IŃ S K A

P o m n ik  Adam a M ick iew icza  w  K a r ­
łow ych  W arach

E n c y k l o p e d i a  „ O d r y “

Zwada pazia

Mały przegląd mickiewiczowski

Felieton literacki

STANISŁAW STĘPOWSKI

Lato na Krymie
Pod koniec*) ro k u  szkolnego (1895) zachorow ałem  na śledzionę 

i  w ątrobę . O słabłem , prze leżałem  k ilk a  tygodn i, le karze  kaza li m i 
przerwać naukę i  w y s ła li na  K ry m . Zostałem  tedy w  p ią te j k la ­

sie na d ru g i rok . N a K r y m  odw ióz ł m n ie  o jc iec  i  um ieśc ił w  B a ła k - 
ław e w  w i l l i  Z ygm un ta  S k irm u n ta , k tó rą  on n a b y ł d la  sw ej żony 
rzeźb ia rk i. Żona ta  ju ż  n ie  ży ła  i  w  w i l l i  b y ł pensjonat, k tó ry m  za­
rządzał p. Łada  z córką  M arce liną . B y ła  to  postać arcy-m a-low nicza: 
kusy  i  kuso ub rany, z tw a rzą  ja k b y  zdziw ioną i  us tam i ja k b y  z ło ­
żonym i do gw izdn ięc ia , ten  zba nkru to w an y  szlagon i  m a te r ia ł ra ­
czej na P od filipsk iego , pieczeniarza i baw id am ka  n iż  na a d m in is tra ­
to ra , łg a ł o swej św ie tne j przeszłości i  b a ja ł o sw ych w yso k ich  k o ­
ligacjach . W  bu tach obu nóg m ia ł pow ycinane -nad pa lcam i o-krągłe 
d z iu ry  na odciski.

Z os taw ił m nie  o jc iec samego pod opieką tych  dw o jga  Ładów , 
a żebym  się n ie  nu dz ił, p rzys ła ł m i za poradą tegoż Łady  z Odesy 
dube ltów kę 16 k a lib ru  ptaszówkę, ja ko  że jes ien ią  podczas c iągu 
p ta c tw a  są tu  znakom ite  po low an ia . Is to tn ie  n u dy  tu  b y ły  p ra w d z i­
w ie  lecznicze. Spacery do ru in  zam ku genueńskiego nad w e jśc iem  
do zatoki, opisane w  „Sonetach k ry m s k ic h “ , p rędko  mi. zb rzyd ły , 
gó ry  b y ły  nagie a d o lin y -spa lon e  od słońca i  zasypane d ro bn ym i 
kam ien iam i. M iasteczko nad zatoką i  brudne, zam ieszkane przez 
sam ych G reków , ży jących  z  rybo łó w s tw a  i  —  ja k  się późnie j p rze ­
kona łem  •— z m ordow an ia  prze lo tnego p tactw a, n ie  budz iło  c ie ka ­
wości. Jedynie, jeszcze p rze m aw ia ły  do w yo b ra źn i w yc ieczk i do od -' 
dalonego o 12 k im  Sewastopola by łą  szosą w o jenną ze śladam i 
sprzed 30 la t v  postaci p ira m id  szkła i  puszek z ang ie lsk ich  napo­
jó w  i  konserw .

D opie ro  sezon w in o g ro n o w y  w p ro w a d z ił pewną rozm aitość do 
m onotonnego t ry b u  życia. N a jp ie rw  d o jrza ł ga tunek Chasselas, zna­
ko m ity , bez pestek, o  bardzo d e lika tn e j Skórce, dlatego n ie  nada­
ją c y  się do przewożenia. O św ic ie  przynoszono z w in n ic  kosze z w i ­
nogronam i i  ja d ło  się je  dzień ca ły  w ed ług  w agi, zw iększa jąc ilość 
co parę dn i; doszedłem do 22 fu n tó w  dziennie, ale ju ż  ty lk o  p iłe m  
sok w yc iśn ię ty , gdyż ję zyk  i  podn ieb ien ie  m ia łem  obolałe. Następny 
ga tunek b y ł Pedro X im eńes.

W kró tce  nadeszła pora po low ań. N ie  m ia łem  w yż ła , pozna jom ił 
m n ie  tedy  p. Łada z G rek iem  M an u lim , k tó ry  ż y ł z m yś liw s tw a  

*i m ia ł psa Baca, rudego setera. U m ow a m iędzy nam i stanęła, że 
k ie d y  Bac ro b i stó jkę , M am ili- p róbu je  zabić p rzep ió rkę  kam ien iem ; 
gdy c h y b ił i  p rze p ió rka  w zięc i, m ój s trza ł jes t p ie rw szy, a gdybym  
ch yb ił, w te d y  on p o p ra w i —  a to  ju ż  bez pud ła ! S trze la liśm y  p ó ł- 
naboja-mi. P rze p ió rk i s iedz ia ły  w  do linach gęsto, pies w y s ta w ia ł . 
n iem a l co parę k ro kó w , s iedzia ły  b iedne tw a rd o , odpoczyw ając 
i na b ie ra ją  s ił do lo tu  nad m orzem . W  spalonej i  w ydep tane j przez 
owce tra w ie  pom iędzy kam ien iam i w idać  je  b y ło  przed psem. Przy-- 
nos iliśm y do dom u te j zw ie rzyny  dw ie  spore to rb y  s ia tkow e, k tó re  
zab ie ra ł M a n u li, ja  zaś zostaw ia łem  sobie k ilk a  sztuk do stołu. 
W yśm ien ite  by ło  jedzenie, obrośnięte b y ły  bow iem  tłuszczem  i  p ie ­
czono je  na- grzance we w ła sn ym  tłuszczu. One i  w inog ron a  stano­
w i ły  w y łączn ie  m oje  codzi-enne pożyw ienie. G rek  zaś dw a razy  
w  tygo dn iu  w  dn i, k ie d y  z a w ija ł do Sewastopola sta tek pasażerski 
k u rs u ją c y  m iędzy J a łtą  a Odesą, w ió z ł na ładow aną p rze p ió rkam i 
arbę i  sprzedawał na sta tek po 5 kop ie jek  sztuka.

U p a ły  b y ły  s traszliw e, toteż w ych od z iliśm y o św ic ie  w  b ie liźn ie  
ty lk o  i k ie d y  słęńce zaczynało p rzyp iekać i pies z w yw a lo n ym  ję ­
zyk ie m  ba łw a n ia ł, spoceni i  ob ładow an i zdobyczą sz liśm y do k tó ­
re jś  z p o b lisk ich  w in n ic , gdzie za n ie w ie lką  op ła tą wpuszczano nas 
do środka i  w o lno  b y ło  jeść w inog rona  dow o li. K ła d liś m y  się zw y ­
k le  na w znak z g łow ą w sun ię tą  w  k rz a k  w in o ro ś li, gdzie grona z w i­
sały do cienistego środka. Rozkoszny b y ł to odpoczynek, po k tó ry m  
w ra ca liśm y  do dom u na obiad. Z  czasem zap rzy jaźn iłem  się z r o ­
dziną K a ra im ó w  Rofe i  chodziłem  ju ż  sam do ich  w in n ic y  na m ło ­
de fe rm en tu ją ce  w ino , k tó re  sm akow a ło ja k  m usu ją cy  szampan.

W  pensjonacie tow a rzys tw o  b y ło  d la  m nie -nieciekawe. Schodzi­
liś m y  się na poobiednie siest.y do obszernej sali, gdzie b y ły  różne 
g ry  i  s ta ł fo rtep ian , na k tó ry m  panie g rzm o c iły  walce. Z apam ię ta ­
łem  F red ró w , siostrę i  bra ta , starą  pannę R ad lińską  oraz m łodą 
pannę K „  b ladą z zam g lonym i -oczyma, k tó ra  się zakochała w e  m nie. 
W tedy to  po raz p ie rw szy  poznałem  straszną niedolę być  kochanym  
bez wza jem ności —  jest to  może jeszcze w iększa m ęka, n iż  sam e­
m u kochać bez wzajem ności. Jeśli nie można uciec i sk ryć  się do­
kąd ko lw ie k , w ted y  litość i  zn ie c ie rp liw ie n ie  prze istaczają się w  n ie ­
nawiść.

Jak  m eteor z ja w iła  się na czas k ró tk i pan i M ężyńska, p iękna 
w dowa, bogata, s tro jna , w  s ty lu  George Sand. P rzy jecha ła  ze swego 
m a ją tk u  na K ry m ie  postrze lać do de lfinów . Jeździła łędzią  w  mo­
rze i  z re w o lw e ru  s trze la ła  do w yska ku ją cych  z fa l de lfin ów . Parę 
razy b ra ła  m n ie  na te ło w y  i  gdyby  nie  b y ła  w kró tce  od jechała, 
b y łb y m  się w  n ie j ta k  samo g łup io  zadurzy ł, ja k  K . we m nie. To 
b y ła  drapieżna lw ic a  i  m iłość je j m us ia ła  być  ok ru tn a , ja k  te j d ia - 
b lie y  z  n o w e li T urgen iew a „W iosenne w o d y “ .

N ie  pam ię tam , z czy je j in ic ja ty w y  u rzą dz iliśm y  w ycieczkę do 
daw ne j s to licy  chanów Bachczysera ju. B y ło  nas p ięc io ro : 3 panie 
i  2 mężczyzn. D o jecha liśm y ko ń m i do Iń k ie rm a n u ’ pod Sewastopo­
lem , gdzie nad rzeką Czarną zw iedz iliśm y w  daw nych ka m ie n io ło ­
m ach rzym sk ich  k laszto r p ra w o s ław ny z w y k u ty m i w  -prostopadłej 
ści-anie ciosowej celam i. Czekając na m a łe j stacyjce na nocny po­
ciąg, za tru liś m y  się sa rd ynka m i i wszyscy dosta liśm y boleści, a  n a ­
za ju trz  w  Bachczysera ju, po ra n n e j czarne j ka w ie  tu re ck ie j, 
wszyscy naraz w  k a w ia rn i uczu liśm y w o lę  bożą i  rozb ieg liśm y się 
w  różne strony, a że to  w schodnie m iasto  posiadało jedną ty lk o  
u licę, ale żadnych urządzeń, do k tó ry c h  k ró l p iechotą chodzi, tedy  
każde z nas szuka ło schron ien ia  za in n y m  węglem , chow a jąc się 
n ie  ty le  od oczu T a ta rów , co od oczu tow arzyszów  podróży. B iedna 
panna K ., ja ko  zakochana, najsroższą m ia ła  mękę.

O czyw iście b y liśm y  w  pałacu, w id z ie liśm y  puste ha rem y, s łyn ­
ną fon tannę  z kap ią cym i ja k  łz y  k ro p la m i, cm en ta rz  w  podw órzu  —

- w szystko  to  opuszczone i z dawnego przepychu odarte. W  ty m  sa­
m ym  wąw ozie co Bachczyseraj je s t w ja zd  do um arłego m iasta  Czu- 
fu t-K a le , położonego na s trom ym  u rw is k u , otoczonym  dokoła prze­
paścią. W chodzi się jedyną  bram ą, u lice  w y k u te  w  skale, dom y 
z szarego ciosowego kam ien ia  w  ru in ie , pośrodku ty lk o  sto i Cała 
św-iątynia kara im ska  z je d yn ym  ż y w y m  m ieszkańcem  —  s ta rym  
stróżem. W chodzim y do n ie j boso ja k  do meczetu, s tróż pokazu je 
w  oszklonej szafie puchar złocony, da r ca rycy K a ta rzyn y , o f ia ro ­
w a n y  zapewne po spo tkan iu  w  K a n io w ie  ze S tan is ław em  A ugustem .

W  rezu ltac ie  te j k ilk u d n io w e j w yc ieczk i pozostało m i sm utne 
w spom nien ie  k ra ju  opuszczonego, zam arłego, o le n iw e j i  n ie rucha ­
w e j ludności1 ta ta rsk ie j, przesuw ające j się na skrzyp iących  żałośnie 
arbach z m onotonną ję k liw ą  piosenką; da le j po m iastach hand larze 
greccy, rów n ie ż  le n iw i i  n ie  spieszący się, ale s p ry tn i w yzy s k iw a ­
cze, a nad ty m  sennym  i  ta k  boga tym  od n a tu ry  św ia tem  —  bezce­
rem o n ia ln y  najeźdźca czynow n ik , u rzędu jący łup ieżca lu b  baw iący 

- na u rlo p ie  d la  k lim a tu  w a łkoń .
N a K ry m ie  prócz zd ro w ia  zdobyłem  jeszcze w iedzę o tym , d la ­

czego niszczeją i zn ika ją  n ie k tó re  g a tu n k i p rze lo tnego p tactw a. 
T ęp i je  cz łow iek  na m orsk ich  wybrzeżach, gdy znużone lo tem , 
ciężko dysząc, spoczywają bezsilne i  na b ie ra ją  s ił do ostatecznego 
dług iego p rze lo tu  przez morze. I  ja  b ra łe m  udz ia ł w  te j d z ik ie j za­
baw ie w łaśn ie  d la  zabawy, z nudów , a n ie  z po trzeby. O drzuc iło  
m nie w te d y  od zab ijan ia  p ta k ó w  raz na zawsze, k ie d y  pod kon iec 
m ojego po by tu  na K ry m ie  zobaczyłem  ciąg drob i. Jest to  p ta k  ste­
pow y podobny do dużego in d yka , ze srebrzystą p ie rs ią  i  bokob ro­
dam i, bardzo ostrożny, n ie  da jący się an i podejść, an i podjechać. 
Późną jes ien ią  ciągną z północy, w ypoczyw a ją  na stepowej części 
K ry m u , po tem  wznoszą się w ysoko i  lecą na po łudn ie  k u  m orzu. 
Cała ludność B a ła k ła w y  p rzyg o to w yw a ła  się do tego p rze lo tu : na 
w ie rzcho łkach  gór (Ja jła ) c iągnących się w zd łuż  m orsk iego brzegu 
rozstaw ione b y ły  czaty, m ające sygnalizow ać początek p rze lo tu . 
Na dany znak, co ży ło  w  m iasteczku —  m ężczyźni, kob ie ty , dzieci —  
u zb ro jen i w  d rąg i, s trze lby, w id ły , b ieg ło  na szczyty górskie  n ie ­
zby t zresztą w ysokie, k ry ło  się poza g łazy i  ska ły  i  zam ierało 
w  oczekiw aniu. D rop ie  le c ia ły  bez po rządku  po k i lk a  nad stepem 
wysoko, nad gó ram i zaś ta k  n isko, że p ra w ie  oc ie ra ły  się o ska ły. 
W tedy odbyw a ła  się k rw a w a  m asakra. O gląda łem  je j w y n ik i na 
p lacu nadbrzeżnym  w  B a ła k ła w ie  —  stosy rozłożonych na ziem: 
szlachetnych ‘ w o lnych  p taków . P o tom kow ie  chytrego  Ulisesa za­
c ie ra li ręce, że będzie su ty  zarobek.

W  p o w ro tn e j drodze napadła »asz sta tek s trasz liw a  burza m ię ­
dzy Eupato-rią a Odesą. K o ło  m ie rze i „K im b o rn s k a ja  Kosa“  om a l 
n ie  zatonę liśm y w śród p ie k ie ln e j ciem ności. S ta tek trzeszczał, 
w szystko leżało pokotem  jęcząc i  rzyga jąc, kw a śny  odór n iezasy- 

. pyw an ych  ju ż  w ym io c in  g ry z ł w  oczy. Z a jm ow a łem  k a ju tę  w sp ó l­
ną na ty le  s ta tku , gdzie na jg o rze j rzuca ło . Nade m ną, ob jąw szy  się 
z psem, siedzia ł G rek —  bank ie r, oboje rzyg a li n a  potęgę i  rano 
m ia łem  tego pełne bu ty .T e j sam ej nocy n iedaleko te jże  m ie rze i za­
ton ą ł h a nd low y  sta tek ang ie lsk i, na m ie liźn ie  s tercza ł nad  p o ­
w ie rzchn ią  m orza ty lk o  g łó w n y  m aszt z p rzyw iąza nym  do jego 
szczytu m a jtk ie m . Z d ją ł go sta tek tu re c k i siwego i  obłąkanego 
i  p rz y w ió z ł do Odesy. P rze ra z ił m n ie  op is w  gazecie m ę k i tego czło­
w ieka, kołyszącego się w  ciem ności nad szalejącą o tch łan ią . Ń ie  
m ogłem  d łu g i czas potem  patrzeć na m orze bez uczucia m dłości 
i  bó lu  w  oczodołach.

S T A N IS Ł A W  S T Ę P O W S K I
*) Fragment pamiętników,- k tó re  w krótce ukaza się drukiem nakładem- 
. C z y te ln ik a “ .
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Ruch
wydawniczy

Wad żó łtą  rzeką, m andaryn  
pole ryżow e ma
— żó łte  są ch ińsk ie  d o la ry  
ja k  z ż ó łte j rze k i dna.

Ż ó łty  je s t d o la r ja k  księżyce 
i  w  ż ó łte j rzece lśn i
— ja k  z ło w ić  trzeba go w sieci, 
m anda ryn  dobrze w ie.

N ad polem  ryżu  p ły n ie  
schy lonych  ka rkó w  rzeka
— do sieci m andaryna  
pot d o la ra m i ścieka.
Fragment piosenki paryskiego stu- 

. ^ i  2 tom u poezji Zbigniewa  
Stolarka „Chińska ojczyzna“ , "Wy­
dawnictwo Prasa Wojskowa, stron 21). 

*
Poznań podzielony jes t na 11 

dzie ln ic, m a  5 hoteli, ty leż  p en ­
sjonatów , 16 res tau rac ji i  21 k a ­
w ia rń , 13 l in i i  tram w ajo w ych , 5 
autobusow ych i  4 tro lleybuso - 
w e, 12 tow arzystw  n aukow ych  
i 25 aptek, 19 p ism  (w  ty m  6 
d zienn ików ) i  6 tea tró w , 3 m uzea  
i  6 b ib lio tek , w reszcie 50 z a b y t­
ków  godnych zw iedzen ia, bo od 
samego początku is tn ien ia  p ań st­
w a polskiego Poznań odgryw a w  
n im  ro lę  w y b itn ą . O w szystk im  
ty m  d ow iad u jem y  się z P R Z E ­
W O D N IK A  P O  M IE Ś C IE , w y d a -  
nego  ̂przez W y d aw n ic tw o  Z a ­
chodnie i  M orsk ie , opracowanego  
zbiorow o, stron 144 plus m apa  
m iasta, ilu s tra c ji r  szkiców  —  28.

21 grudnia 1048 w  Państwowym 
Teatrze Polskim  w  Poznaniu pod 
dyrekc ją  W ilama Horzycy odbyła 
się praprem iera sztuki Romana 

Brandstaettera „Przem ysław D ru g i“ , 
k tó re j dwa akty  dr-ukowała ODRA 
w  roku  ubiegłym . Obecnie rzecz 
wyszła nakładem wydawn. „M e r­
kuriusz“ ' d rukiem , na p ięknym  pa­
pierze, bogato ilustrowana, z podo­
bizną (rysunek W. Bartoszewicza) 
autora, stron 49. Wśród n ie licznych 
naszych u tw orów  d r a m a t u r g i i  
współczesnej, ja k ie  ukazują się w  
fo rm ie  książkowej, jest to  pozycja 
w yb itna , tak co do wartości lite rac­
kich , ja k  i  edytorskich.

Jestem  sobie ta k im  dom orosłym  
poetą. Robię pow inszow an ia  na 
u rodz iny, im ie n in y , wesela itp . 
Robię to  w ie rszam i i  na  życzenie 
p o lsk im  lu b  n ie m ie ck im  ję z y ­
kiem . Ta A n ie la  w iedz ia ła  o tym , 
toteż zam ów iła  ta k ie  życzenie dla 
m a tk i, na u ro dz iny . M ó w ię  je j,  że 
trzeba  to  zrob ić  po po lsku, bo o j­
ciec ro b ił pow stan ia  itd . „P o  p o l­
sku nie, ty lk o  po n iem iecku, a 
m ó j b ra t F r itz  je s t S A -m anem “ 
—  m ó w i ona —  „a  o jc iec dobrze 
z ro b ił, bo onego teraz N iem cy b y ­
l ib y  z a s trz e lili.“

To b y ło  podczas oku pa c ji i  pod­
kreś lam , że chociaż w iedz ia ła , że 
jestem  P olak iem , n ig d y  po po lsku 
ze m ną n ie  m ów iła .

P racu ję  i  rozm yślam , ja k  po­
stąp ić z tą  renegatką, gdy się 
w o jna  zakończy?

A rm ia  Czerwona je s t ko ło  D ąb­
ro w y , a w łaśc ic ie l ta r ta k u  m ów i, 
że jeszcze n ie  ma bardzo źle, bo 
p rzy jd z ie  genera ł M ode l z zacho­
du i  przepędzi bo lszew ików  z po­
w ro tem  za M oskw ę. N a d ru g i 
dzień ju ż  n ie  przyszedł i  nie 
w iem , czy żyje. N a tom ias t rene- 
gatka przyszła  i  pow iada : „J a  ju ż  
n ie  p rzy jdę , lecz w y  wszyscy 
pracu jc ie , a k to  n ie  będzie praco­
w ał, będzie zastrze lony“ .

W szystk ich  ro b o tn ik ó w  w y p ła ­
c iła , ty lk o  m n ie  n ie  da ła  an i g ro­
sza i  poszła.

D n ia  1 czerwca 1946 zostałem 
pow o łany do M ie jsk ie g o  K o m ite ­
tu  PPR i  p racow a łem  tam  w  cha­
rakte rze  p ro to ko la n ta  do 18 m a r­
ca 1947. M am  72 la ta  i  siedem 
m iesięcy, ju ż  n ie  p racu ję , a m ie ­
szkam z żoną w  ta r ta k u  i  oczeku­
ję, aże m n ie  św. P io tr  zawezwie, 
żeby znów, lecz ju ż  ustn ie, p rze­
dłożyć os ta tn i życ io rys  gó rn ika .

Z życiorysu Gajowsklego Pawła z 
książki 2Y C IO R Y S Y  GÓRNIKÓW, o-
pracowanie M aria Zyw irska. wstęp 
Gustaw M orcinek, uwagi socjologicz­
ne Józef Chałasiósiki, W ydawnictwo 
Zw iązku Zawodowego G órn ików  w  
Polsce, Katow ice ¡1949, s tron  346, na­
kład 3.200 (dlaczego tak i mały?). 
Książka rów nie  rewelacyjna co przedi 
wojenne Pam ię tn ik i bezrobotnych, 
chłopów czy emigrantów.

W b re w  w sze lk im  oczekiw aniom  
i  ka lku la c jo m , P aństw ow e T e- 
■ a try  Ś ląsko -D ąbrow sk ie  w  

K a tow icach  i  Sosnowcu p rzyg o to ­
w a ły  na zakończenie sezonu serię  aż 
czterech p re m ie r. I  to  p re m ie r poza 
„Seansem “  pow ażnych, a je ś l i  cho­
dzi o  om aw ianą burleskę  ę lżb ie tań- 
ską naw e t w y ją tk o w y c h . „R yce rz  
O gnistego P ie p rzu “  lic z y  sobie bo­
w iem  la t oko ło  trz y s tu  czterdziestu, 
pochodzi ju ż  n ie  z epoki, ale z cza­
sów  Szekspira i  na  scenach po lsk ich  
n ie  b y ł dotychczas g rany. O trzym a ­
liś m y  zatem n ieznany zupe łn ib  p u ­
b liczności p o lsk ie j u tw ó r  sceniczny 
z epoki e lżb ie tańsk ie j, u tw ó r  zresztą 
p ro w o ku ją cy  w p ro s t do zestawień 
z Szekspirem, z tego zatem  w zględu 
d la  tea trom ana pas jonu jący.

Trzeba zauważyć, że po w o jn ie  
te a try  po lsk ie  w śród  sw o ich  n o r­
m a lnych  a m b ic ji a rtys tycznych  
p rz e ja w iły  i  tę, b y  od ezasiu do cza­
su „o d k ry ć “  i  pokazać jakiegoś 
au tora  klasycznego, k tó ry  do tych ­
czas n ie  docie ra ! na sceny po lskie . 
D ziś w id z im y , że dotychczasow ym  
n ie w ą tp liw y m  rezu lta tem  tych  od­
k ry w c z y c h  w  s k a li k ra jo w e j poszu­
k iw a ń  b y ły  k ra ko w sk ie  i  łódzk ie  
sukcesy sz tuk Lopez de Vegi. T ea tr 
k a to w ic k i p ragną ł dołączyć tu  jesz­
cze dwóch dobre j m a rk i au to rów  
ang ie lsk ich  z począ tku  X V I I  w ieku , 
Beaum hnta i F le tche ra . A m b ic ja  
w yd a je  się celowa, ale odnosim y 
w rażen ie , że pozostanie bez na ­
stępstw . Sztuka s p ó łk i a u to rsk ie j ze 
sch y łku  epoki e lżb ie tańsk ie j w  te j 
fo rm ie , w  ja k ie j u jrz e liś m y  ją  w  
K a tow icach , n ie  m a przed sobą p e r­
spek tyw  w iększego powodzenia. Za­
in te re su je  chyba ty lk o  smakoszy 
te a tra ln ych  i  lu d z i b liże j in te re su ­
jących  się tea trem  ja ko  w idow isko  
stanow iące  próbę odśw ieżenia je d ­
n e j z bardzo daw nych  p o zyc ji te a tru  
europejskiego. Toteż p róbę  tę t ra k ­
tow ać na leży jako  cenny ekspery­
m en t sceniczny i  n ie w ą tp liw ie  w aż­
n y  dla ksz ta łtow an ia  się naszej k u l­
tu ry  te a tra ln e j. W ażny ja k o  pokaz 
i  doświadczenie.

„R yce rz  Ognistego P iep rzu “  w  
po lsk ie j szacie je s t dzie łem  K ry s ty ­
n y  B ć rw iń s k ie j-G o g o le w s k ie j p rz y  
w ażnym  i  decydu jącym  w spó łudz ia ­
le  tw ó rc y  m uzyczne j s tro n y  spek­
ta k lu  _ Z b ign iew a  Tursk iego  oraz 
tw ó rc ó w  s tron y  p las tyczne j, M a ria ­
na E ilego  (dekoracje) i  Ja n in y  Ip o -  
h o rs k ie j (kostium y). Nad rea lizac ją  
sp ek tak lu  p racow a ł za tem  zespół 
lu d z i o dużych k w a lif ik a c ja c h  a r-

Zabawa w teatr
F ranc is  Beaum ont i John  F le tch e r: R ycerz Ognistego P ieprzu , 

burleska, e lżb ietańska, p rzek ład , adaptacja  i  reżyseria  K ry s ty n y  B e r-  
w m sk ie j-G o g o le w sk ie j, dekoracje  M aria n a  E ilego, kos tiu m y  p ro je k tu  
Ja n in y  Ip o h o rsk ie j, m uzyka  Z b ig n ie w a  Tursk iego, k ie ro w n ik  m u ­
zyczny Lech Bursa, cho reogra fia  W anda W róblew ska. P re m ie ra  na 
D uże j Scenie T ea tru  P aństw ow ego w  K a tow icach  w  d n iu  8 czerwca b r

tystycznyeh, co pozw ala ło  oczeki­
w ać n ieprzecię tnego rezu lta tu . Ze 
re z u lta t ten oczekiw an iom  n ie  sp ro ­
s ta ł, to  ju ż  spraw a szeregu różnych  
p rzyczyn , k tó ry m  w a rto  pośw ięcić 
n ieco uwagi.

W ys taw ien ie  „R yce rza “  n ie  m ia ­
ło  bez w ą tp ie n ia  na celu ty lk o  
zaspokojenia a m b ic ji a r ty s ­

tycznych  • re a liz a to rk i, chęci poka ­
zania czegoś nowego u nas i o ry g i­
nalnego. Leży ono na l in i i  dążeń do 
stw orzen ia  w  Polsce te a tru  lu d o ­
wego, te a tru  d la  mas, tak iego  te a ­
tru , k tó ry  ju ż  przez dobór re p e rtu ­
a ru  będzie p redestynow any do zdo­
byw a n ia  n a jm n ie j przygotow anego 
w idza  i  p rzyuczan ia  go do te a tru  
p ra w d z iw ie  artystycznego. Tego t y ­
pu  -w idz p ra g n ie  w id o w is k  b a rw ­
nych , pe łn ych  ruchu  i  gw aru , m u ­
zycznych  ̂ i  śp iewnych, .w id o w is k  
p ra w d z iw ie  pogodnych i wesołych. 
W poszuk iw an iu  tak iego  rep e rtu a ru  
stara  angie lska burleska  m ogła  się 
w ydać m a te ria łem  w cale  odpow ied­
n im . A le  ty lk o  pozorn ie . Jej- k o n ­
s tru k c ja , s ty l je j  hum oru , treść h i­
s to ryczn ie  uw arunkow ana  i  ca ły 
s ty l p rzes ta ły  ju ż  tw o rzyć  w id o ­
w isko  ludow e. R ola w idza  w  ta k im  
w id o w is k u  s taw ia  ju ż  zby t poważne 
w ym agania . Z b y t w ie le  rzeczy trz e ­
ba sobie tłum aczyć h is to ryczn ie  i 
zby t w ie le  e lem entów  u s p ra w ie d li­
w iać  różn ym i po ś re d n im i a rgum en­
ta m i. Bezpośrednia reakc ja  w idza 
n a tra fia  tu  na w ie le  sko m p likow a ­
nych  przeszkód, k tó re  dadzą się 
om inąć ty lk o  wówczas, gdy s p o jrz y ­
m y  na n ie  z bardzo da lek ie j h is to ­
ryczne j i  l ite ra c k ie j pe rspektyw y. 
W  rezu ltac ie  powsta je: zbyt w ie lk ie  
nagrom adzenie um ow ności w  w id o ­
w isku , k tó re j p rze c ię tn y  w id z  nie 
lu b i i  n ie  chce uznaw ać* W  ko n ­
k re tn y m  w yp adku  „R ycerza  O g n i­
stego P ie p rzu “  m am y bardzo sub­
te ln e  i przez swe ko m p lik a c je  śm ie­
szne pom ieszanie g rupy- siedem na­
stow iecznych mieszczan lo n d y ń ­

sk ich  z g rupą  a k to ró w  g ra jących  
d la  n ich  sztukę. M us im y  u ch w yc ić  
trz y  e lem enty: udż ia ł w  w id o w isku  
knpea^ i jego żony (udz ia ł w y b itn ie  
in ic ju ją c y ), zamieszanie, k tó re  
w prow adza w  graną w  pokazanym  
nam  na scenie tea trze  sztukę ich  
pom ocn ik  R a lf, oraz w  końcu  w ą ­
te k  samej pokazyw anej na te a tru m  
lo n d yń sk im  sztuki-, k tó ra  ty lk o  bez­
k rw a w y m  zakończeniem  różni- się 
w  charakte rze  od o k ru tn y c h  losów  
P yram a i  Tysbe ze „S n u  nocy le t­
n ie j“ . Odnoszę w rażen ie , że w szy­
s tk ie  skrzyżow an ia  ty c h  trzech  ele­
m en tów  uchw y tn e  są ty lk o  p rz y  
um ie ję tnośc i h istorycznego spo jrze­
n ia  na dz ie je  te a tru  europejskiego. 
W rażenie  bezpośrednie sprowadza 
się chyba ty lk o  do  k ilk u n a s tu  w y ­
ją tk o w o  dobrze zrob ionych  scen.

Z tego fa k tu  w y n ik a  spraw a d ru ­
ga. Od b u rle sk i w ym agam y ju ż  t y l ­
ko  hum oru , pe łne j, ob liczone j na 
n ieskrępow any śm iech zabaw y. 
Tymczasem „R yce rz “  okazu je  się w  
całości h is to r ią  dosyć nudną i  m a ło  
zabawną. E fek t, o k tó ry  chodzi, o- 
s iąga ją  ty lk o  drobne sy t-uacyjk i 
i  dw ie  sceny g rupow e: pogrzeb i 
ćw iczen ia  w o jskow e. W  dodatku  w  
scenie rzekom ego pogrzebu n a j­
w iększy u d z ia ł ma m uzyka, k tó ra  
dodaje n iezrów nanego kom izm u 
e kspo rtac ji rzekom ego ¡nieboszczy­
ka, a w  scenie ćw iczeń kos tiu m o ­
log.

W reszcie sprawa trzecia , spraw a 
w kracza jąca  w. zakres re ż y s e rii i 
postaw ien ia  n ie k tó ry c h  f ig u r . S p ra ­
w a m iłosna  m łodego F raszk i i  S t y - . 
p ó w n y  w  ty m  u ję c iu  m ogła się w y ­
dać czymś pow ażnym  i w s trząsa ją ­
cym  ty lk o  w idzom  ze s z tu k i B eau- 
m onta  i F le tchera . D la  nas n ie  ma 
w  n ie j an i je d n e j sceny, do k tó re j 
m og libyśm y się odnieść poważnie.
A  w  ka to w ic k im  p rzeds taw ien iu  F i­
l ip  F raszka zbyt se rio  kocha ł i  zby t 
serio w a lczy ł o ukochaną m etoda­
m i w ie lk ie j trag iczne j sztampy, pó -
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»Świerszcz za kominem** w Opolu
ednym z lepszych osiągnięć Pań-

J strwowego Teatru  -Ziemi Opolskiej 
w  obecnym sezonie jest wysta­
w iona w  <fnra 20. 5 br. sztuka: K a ­

rola. Dickensa „Świerszcz za ko m i­
nem“ w  przekładzie i  adaptacji sce­
nicznej Jan iny M orawskie j, reżyserii 
tre n y  B yrsk ie j.

Recenzent • tea tra lny zdaniem na­
szym w in ien .m ów ić  o pierwszych 
ludzkich sprawach, o rzeczach nam 
najbliższych i  ¡najbardziej nas in te re ­
sujących, k tó rych  omówienie sugeru­
je odtwarzany u tw ór. Recenzji te­
a tra lnych  nie pisze się. ty lk o  dla wy-

śr-cidkami technicznymi, stworzyła 
złudzenie bajkowości, ukazując p raw ­
dziwe oblicze Dickensa. Przyznać na. 
leży, że w  reżyserii* te j sztuki Irena 
Byrska dała .dófyód dużej k u ltu ry  i 
ogromnej wrażliwości na p ię kn o „ Je­
ś li chodzi o stronę aktorską przedsta­
w ienia — to wymaga ona nieco szer­
szego omówienia.

Zaczn ijm y według kolejności od­
twórców  ró l. Eug. Lcrtar w  ro l i Jana 
oddał w ie rn ie  postać szlachetnego 
dobrego człowieka, wzruszając w i­
downię sw ym i cieńpietniami. ale nie­
potrzebnie nadużywał s iły  w  pełne)

harmonizowała z charakterem  u tw o ­
ru, gdyż była raczej fredrowska niż 
diiekemsówska. _ N ie rozum iem  ty lko  
dlaczego postać T y li odtwarzana przez 
Noemi Korsen dawała ta k  w ie le  -sy­
tuac ji do śmiechu — có zapewnie nie 
by ło  w  zamiarze reżysera. A  może sa­
ma postać w  styl-u- holenderskiej 
dziewczyny wywoływała już  sama 
przez się le kk i śmiech w idowni? 
Głos świerszcza, w  w ykonaniu Ireny 
B yrsk ie j w ypadł na premierze- słabo, 
lecz popraw ił ¡się znacznie na dalszych 
przedstawieniach.

Poetyckość diekensowskiego przed­
stawienia w Opolu osiągnięto też 
przez podbudowę muzyczną. Nastro­
jowa melodia „Loch  Lomond“  bar­
dziej popularna w  A ng lii, niż w  Szko­
c ji, gdzie się zrodziła, otwierała, akty, 
a taneczna piosenka angielska (w I I I  
akcie) grywania w  tym  k ra ju  na - 
wszelkich uroczystościach rodzinnych 
stwarzały mdły nadtrój. T y lko  mała 
uwaga. Ta ostatnia w inna być tańczo- 
nai w  łańcuchu tanecznym a n ie  pa­
ram i. Dekoracje Ksawerego Haillckie- 
go naogół -przyjemne. Iry tu ją ca  test 
ty lk o  „kom órka “  w  I I  akcie, gdzie 
spotykają się N ieznajomy i'K ro p e c z ­
ka. Operowanie światłem  ze wzglę­
dów technicznych, wypadło- słabo, 
chociaż w  pewnych scenach było 
dość poprawne. S tro je w sty iu  epoki 
u ję te  zresztą bez przesady i  zbytniego 
natura lizm u z w y ją tk iem  nieco od­
świętnego odzienia B erty  bez n a j­
mniejszego zarzutu.

M ichał połczyński

kazanym i przez p ryzm a t bu rle sk i. 
W sku tek tego reżyserka kazała nam 
się śm iać przede w szys tk im  z k u ­
p ieck iego m ałżeństw a i ich  pom oc­
n ika , a w  dużej m ie rze  pom inę ła  
kom izm  p a ro d ii samej „ t ra g e d ii“ . 
T raged ia  ta zo-stata p rz y  ty m  p o ­
tra k to w a n a  n ie rów no , gdyż ty lk o  
F i l ip  ze s w o im i p o w ażnym i ty ra d a ­
m i, cho-ciaż naw e t n ie  przez cały 
ciąg swej r o l i  w ys k a k iw a ł z ogólnej 
ten de n c ji do g ro teskow e j pa ro d ii. 
N ie  rozum iem , dlaczego w  ty m  o- 
gó lnym  b łaznow an iu  na te m a ty  t ra ­
ged ii jeden  F il ip  Fraszka m ia łb y  
nas próbow ać wzruszać żarem  sw o­
ich  uczuć i zachwycać sw o im  rze­
kom ym  bohaterstw em . A  a k to r 
g ra ją cy  tę  ro lę  ustaw iczn ie  p ró b y  
te ponaw ia ł.

K ry ty k a  tego w id o w iska  sp row a ­
dza się zasadniczo do zagadnienia 
pom yłek. Chodzi o pom yłkę  w  w y ­
borze s z tu k i i  p o m y łk i reżyserskie. 
„R yce rz  Ognistego P ie p rzu “  jes t za- 
bawą w  te a tr, k tó rą  z upodoban iem . 
— ja k  zapew nia  inscen iza torka  w  
„W ieczo rach  T e a tra ln ych “  — up ra ­
w ia ją  am ato rsk ie  zespoły s tuden ­
tó w  ang ie lsk ich . Poza je d n a k  p ow o­
dam i n a tu ry  eksperym en ta to rsk ie j, 
p róbne j i  pokazow ej tru d n o  dopa­
trzeć się innych , k tó re  uzasadn ia ły­
by  dostatecznie w ys ta w ie n ie  te j 
b u rle sk i u  nas.
, Ą le  sama rea lizac ja  w idow iska  
św iadczy o staranności i  czystości 
ro b o ty  te a tra ln e j. M im o, że pewna 
g rupa  a k to ró w  s iłą  ta le n tu  i s iła  
w yko n yw a n ych  ró l m usia ła  się w y ­
różn ić, n ie  będę ich  tu ta j w y m ie ­
n ia ł d la  podkreś len ia  w yrów nanego 
poziom u akto rsk iego  całego w id o ­
w iska , k tó re  pod ty m  w zględem  ko ­
rzys tn ie  o d b ija ło  od m n ie j zresztą 
w ażk ich  dw óch innych , ch rono lo ­
g iczn ie  n a jb liższych  p re m ie r ka to ­
w ick iego  tea tru . P rzy  ta k  licznym  
pod w zględem  obsady sp e k tak lu  t e ­
go rod za ju  podsum ow anie zespoło­
wego w y s iłk u  w yd a je  się n a jb a r­
dzie j celowe.

R eżyserii poza pow yże j om ów io ­
ną pom yłką  z F ilip e m  zaniedbań 
żadnych chyba za rzuc ić  n ie  można. 
P rzeciw n ie , s tw ie rd z ić  trzeba w ie l­
k i w k ła d  w yraża jące j się k o n k re t­
n y m i re zu lta ta m i a rtys tyczn ym i 
pracy, w idoczne j w  ■ rozw iązan iu  
poszczególnych scen i  s y tu a c ji, w  
s ta ra n iu  o lin ię  poszczególnych ró l 
i  w  dbałości o s ty l całego ta k  t ru d ­
nego a efektow nego w  szczegółach 
scenicznych w idow iska . Reżyserka 
w yd o b y ła  ze s z tu k i w ie le  sub te l­
nych, pe łnych  sm aku drobiazgów, 
k tó re  n ie  na rzuca ły  się, l-ecz dosko­
na le  ha rm on izow a ły  z całością, cha­
ra k te re m  i s ty lem  tego w  założeniu 
sw ym  zw ariow anego i rozb ryka n e ­
go u tw o ru , przez co z powodzeniem  
oca liła  w  w ie lu  m om entach jego 
s ta rośw ieck i u ro k  i sa ty ryczny  pod­
kład.

Jako  la ik  mogę pow iedzieć ty lk o , 
że m uzyka  Z b ign iew a  Tursk iego  
bardzo m i się podobała. Reżyserka 
na tom iast postara ła  się o je j św ie ­
tn e  zespolenie z całością w id o w iska  
a_ w prow adzen ie  p ią tk i „m u z y k a n ­
tó w “  na scenę i opracow anie  ich  
akto rsk iego  udz ia łu  w  a k c ji dało 
w y ją tk o w o  d o b ry  i rzadko  spo tyka­
n y  e fek t a rtys tyczny . R ozw iązanie 
deko racy jne  M ariana  E ilego  s ta ­
ran n ie  uw zg lę d n ia ło  ko n s tru kc ję  
sceny w  epoce e lżb ie tańsk ie j i 
św iadczyło  o dbałości o zachowanie 
s ty lu . A le  zjeżdżania p rzys taw ek z 
g ó ry  na leża ło  ju ż  raczej un ikać. 
K o s tiu m y  p ro je k tu  Ja n in y» Ip o ho r-  
s k ie j cechował p o m ys łow y dowcip. 
Z arów no  oprawa dekoracyjna  ja k  i 
s trona  kostium ow a s z tu k i dodały 
je j dużo kom izm u i życia.

Chcąc podsum ować wrażenia, 
trzeba pow iedzieć, że całość spek­
ta k lu  z pow odów , k tó re  us iłow a łem  
wskazać, n ie  daje efektu, na k tó ry  
b y ł on zam ierzony. A le  w ie le  jego 
e lem entów  rep rezen tu je  ta k  wyso­
k ie  w a lo ry  a rtystyczne , łże chyba 
godne one b y ły  lepszej spraw y. „

Main Scena w Katowicach

Scena z „ Seansu“  Noela C ow arda na M a łe j Scenie w  K atow icach  
R eżyserował E dw ard  Z y te ck i. Na scenie Magda Redłowska, S tanisław- 

W ilc z e w s k i i  H anna Brochocka.

„Wycinanki Staropolskie“

Z D Z IS Ł A W  H IE R O W S K I
...

p o ­
ci obrą

„P ieśń  o Sobótce“  Kochanowskiego w  inscen izac ji i  reżyse rii Ire n y
P a randow sk ie j »

Z  pewną obawą szłam na „W y c in a n k i S ta ropo lsk ie ", w ys taw iana  
^ a r f l aSZVm Teatrze“  W arszaw ie. D o b ry  w ie rsz  ła tw o  zepsuć inscen i­
zacją, p rog ram  zaś zapow iada ł inscen izacje  Kochanow skiego Szumono- 
uncza, K rasick iego , K a rp iń sk ie g o  i  M ick iew icza . I le k ro ć  by łam  'na  
dobnych im prezach, zawsze n ie m a l w ypada ło  chw a lić  
w o lę  reżysera i ak to rów , an iże li samo w ykonan ie .

Z  recenz ji p rasow ych w iedz ia łam , że poprzedni n roornm  ■ 
tyczność“  w y w o ła ł sporo zastrzeżeń, ’p isano w ła s n e  T d o Z j  f o H  r e ­
żyse rk i, co me b rzm ia ło  zachęcająco. J

T ea tr w yp e łn io n y  b y ł m łodzieżą, ja ko  że 
ny je s t d la  m łodego w idza.

. Juz ° d, ? le,rw szeSO_ obrazu, od p ie rw szych  słów  zbyłam  w sze lk ich  
obaw. P iesn św ię to jańska  o „ Sobótce“  Kochanowskiego, grana przez 
m ło dy  i  g o r liw y  zespól, toczyła się h a rm o n ijn ie  a żyw o ; szlachetnem u  
s łow u  n ie  dzia ła się kr-zywda. A  n ie  jes t to m ałą  pochwałą, gdy chodzi 
o najdoskonalszego z poetów . y y

Na p ierw szą część p rog ram u  sk łada ły  się, prócz S obó tk i“  
ró w Phnn  l JD ziew ka ‘‘ Szym onowicza, oraz „Ż e ń c y “ . Z  trzech  tych  
row  „D a ph n is  ,i D z iew ka“  w y d a ł m i . »
zowany.

Żona modna'

„Nasz T e a tr“ przeznaczo-

się na jszczęś liw ie j
u tw o -

inscen i-

^  . , , , K ras ick iego  s tanow iła  p raw dz iw ą  n iespodziankę
tu U c n rni ^ a Ze! >rala \ eŻ na iżyw sze  b raw a i żałowano, że a rty s tk a  w  te j 
ty lk o  r o l i  w ystępow ała . , '

N ie ła tw o  m łodoc iany w id z  zapom ni inscenizowane przez Iren p  Pn- 
randow ską u tw o ry . „N asz T e a tr“  u trw a la  w śród  m łodzieży znajomość 
l i te ra tu ry  i dostarcza sz lachetne j ro z ry w k i.

A N N A  K O W A L S K A .

S tan is ław  K u b iń s k i w  ro l i  K o leba w  „Ś w ie rszczu  za kom inem “

17. V. —  M agda posadziła n a ­
reszcie k a rto fle . Może skończy ju ż  
przecież u jadać, że pada z nad­
m ia ru  pracy, że zdycha z umęcze­
n i  i  że ją  n ied ługo  w y w lo k ą  na 
cm entarz (A  ty je , o Boże!) Co ja  
m am  z tą babą. Jak  dobra, to  do 
tańca i różańca, ale k ie d y  się 
w ścieknie, to  cała p leban ia  dudn i 
i zg rzyta  od tych  jazgo tów  i  o- 
k ro p n ych  sw arów . Wtenczas za­
m ykam  się w  sw ym  po ko ju  i  od­
m aw iam  lita n ię  do P rzem ien ie ­
n ia  Pańskiego. A le  ta k  czy in a ­
czej n ie  ob y łb ym  się bez n ie j. To 
gosposia całą gębą. Pod je j ręką  
rośn ie m ó j p rzychów ek. W  stodo­
le m am  jeszcze zeszłoroczne zbo­
że, w  oborze t rz y  p iękne  k ro w y , 
a za oknem  całą masę k u r  i  in d y ­
ków . To ty lk o  je j,  M ag dy  zasłu­
ga!

Z rozważań proboszcza w  no woj 
powieści Józefa Nikodem a Kłosow­
skiego „W A L K A  2  A N IO Ł E M “ w y­
dawnictwo Eugeniusza Kuthana 1949 
stron 251.

*

K ie d y  sto s iedem dziesiąt p ięć la t 
tem u D id e ro t p isa ł Z A K O N N IC Ę , 
d n i s ta re j m on a rch ii fra n c u s k ie j 
b y ły  ju ż  policzone... D id e ro t p ie rw ­
szy b u n tu je  się p rzec iw ko  w szyst­
k im  n iegodziw ościom  ówczesnego 
u s tro ju , p rzec iw ko  ba rba rzyńsk im  
bezm yślnym  przesądom , p rzeciw ko  
ca łe j a rys to k ra tyczn e j chińszczyź- 
nie, p ie rw szy  g łosi re h a b ilita c ję  
p racy  fizyczn e j, rzem ieś ln icze j, 
podnosząc z w iekow ego pon iżenia  
stan ś redn i i  w a rs tw y  ludow e  —  
„ k ro w y -ż y w ic ie lk i“  całego społe­
czeństwa. B y ł to  potężny cios w y ­
m ie rzo n y  panu jącym  dotychczas 
w a rs tw o m : szlachcie  i duchow ień ­
stwu... W  czasach, k ie d y  m łode  
dziewczęta, zmuszone siłą do ślu­
bów zakonnych, s ta w a ły  się n ie je ­
d n o k ro tn ie  o fia rą  o jco w sk ie j ty ra ­
n i i  i  źle  rozu m ia n e j pobożności m a ­
c ie rzyńsk ie j, D id e ro t w ys tępu je  
zdecydow anie  w  ich  obron ie  w  u -  
tw o rze  Z A K O N N IC A .

Że wstępu do polskiego wydania 
ZAKO N N IC Y D iderota w  przekładzie 
J. P iotrow icza, nakładem W ydawnic­
twa Ludowego, stron 221.

koślawców czy dla d y re k c ji Teatru 
ale w  pierw szym  rzędzie dla publicz­
ności.
"Już przeszło sto la t m inęło, gdy ję ­

drna z trzech przepięknych „O powie­
ści W ig ilijn ych “  ukazała się spod 
p ióra  najbardzie j poczytnego ze 
wszystkich powieścśopisarzy angiel­
skich. K a ro l Dickens, k tó ry  od dzie­
ciństwa poznał biedę i  w yn iósf z 
angielskiego środowiska kap ita lis tycz­
nego w ie lką  nienawiść do bogaczy,

' w łaścicieli ziemskich, bankierów  i  
fabrykantów , od czasu wydania 

...Bleack House“  (;;Szary Dom“ ) w  
1853 r., w ystąp ił ja ko  o tw a rty  prze­
c iw n ik  całej dotychczasowej s tru k ­
tu ry  gospodarczo-społecznej A n g lii. 
„W  Świerszczu za kom inem “ , w  sie­
lance małcmieszczańskiej i  pełnej 
atmosfery zacności i  prostoty, chciał 
pokazać autor, że wszyscy ludzie na 
ziemi, bez względu na pochodzenie 
i  zamowane stanowisko, pragną 
osiągnąć szczęście. Według Dickensa 
nie ma na świecle ludzi z na tu ry  
złych I  dlatego też wszystkie posta­
cie jego u tw orów  są to  ludzie z 
g run tu  dobrzy, k tó rzy  przy podjętych 
reformach, przyrodzoną swą dobro­
cią mogą dokonać w ielkiego uzdro­
w ienia stosunków ekonomiczno-spo­
łecznych. Dickens w ie rzy ł w  to św ię­
cie. Według jego poglądów, przyroda, 
która nas otacza, zdolna jest doko­
nać cudu przem iany wnętrza człow ie­
ka. I  tak po wewnętrznym  wstrząsie 
Tackelttona (w n i  akcie), k iedy  na­
stępuje m om ent konstrukcy jny , od­
zywa istę świerszcz. O kru tny  fa b ry ­
kant zabawek dziecięcych Tackełton. 
k tó ry  we w łasnym  domu pozabijał 
świerszcze, teraz nie zdołał się oprzeć 
głosowi owada i  cofa się przed jego 
zabiciem. Głos świerszcza zwycięża-. 
Rodzi się człow iek Tackel-ton, a g i­
nie Tackełton, -okrutny p ryncypa ł. Dla 
Dickensa ulubioną form ą szczęścia 
ludzkiego to szczęście zbiorowe a. nie 
osobiste. I tu ta j leży w ie lk i ciężar 
gatunkowy tego u tw o ru  po wszystkie 
czasy. P rzypom nijm y sobie człowie­
ka Tackeltona, k tó ry  m ów i: „P rzy ­
jacie le m oi, wszyscy k tó rzy  tu  siedzi­
cie. W domu moim  ta k  smutno, dziś 
wieczorem. Niema , w  n im  nawet 
świerszczy u komina, wygnałem je 
wszystkie, pozwólcie m i przyłączyć 
się do waszego towarzystwa, bądźcie 
tak łaskaw i“ .

Reżyseria sztuki, spoczywająca w 
rękach Ire n y  B yrsk ie j, wnosząc p ię t­
no oryginalnego u jęcia  w  tych  sce­
nach, gdzie udało się scalić m om enty 
g ry  zespołowej i  wydobyć nastrój

Foto B r. Stapdński 
dramatycznego napięcia rozm owie z 
Tackeltonem. Kropeczka W andy Chlou 
pek, przem iła i  we w łaściwym  cha­
rakterze . odpowiadała zupełnie diic- 
kenoowskiaj atmosferze sztuki, w y ­
kazując szczególnie duże wyczucie 
matczynego serca. Stanisław K u - 
binsfci odtw orzy ł posiać Kaleba, ob­
darzając go ciepłem, szlachetnością 
tomu i  naturalnością ruchu. Wielka 
szkoda ty lko , że w  pewnych momen­
tach szukał pomocy suflera, zaciera­
jąc przez to swą postać. Mamy je d ­
nak nadzieję, że gdy opanuje pamię-

Za n im  te  s łow a do trą  do czyte l­
n ik ó w , ju ż  w  całej chyba p ra ­
s ie  głośna będzie spraw a zapo- 

.w iedzi p u b lik a c ji oczekiwanego 
zbiorow ego w ydan ia  dz ie ł H en ryka  
S ienkiew icza. Jest to  w  ru c h u -w y ­
daw n iczym  po w o jn ie  dotychczas 
n a jb a rd z ie j pokrzyw d zo n y  k la syk  
naszej prozy. N a jm n ie j z  jego  k s ią ­
żek dotychczas w ydano, to też edy­
c ja  zb io row a  oczekiw ana je s t na ­
p raw dę  n ie c ie rp liw ie  i  na leży do 
je d n e j z n a jp iln ie js z y c h  po trzeb  
w ydaw n iczych .

A le  n ie c ie rp liw o ść  się kończy. 
W ydawca S ienk iew icza  — P aństw o­
w y  In s ty tu t  W ydaw niczy, k tó ry  
w z ią ł osta tn io  w ie lk i rozm ach i  w y ­
b ija  się na czoło naszych w ie lk ic h  
w y d a w n ic tw  — og łos ił ju ż  sub ­
sk rypc ję . P ierw szą w iadom ość o 
m e j p rz y n ió s ł 'n r  23 „D z ie n n ik a  L i ­
te rackiego“ . W ydan ie  zapow iedzia­
ne je s t na 60 tom ow  i  ukaże sie 
w  c ią g u . la t  1949— 1950—1951 R ok 
bieżący obe jm ie  ju ż  20 tom ów  w y ­
daw n ic tw a . Ten osta tn i fa k t je s t 
na jba rdz ie j' pocieszający.

A le  w  te j radości są 1 pewne k io - ' 
po ty. Sześćdziesiąt tom ów  — to n ie  
by le  co, chyba cała pó łka  w  dosyć 
p rzestrone j b ib lio tece  dom owej 
T y lk o  ja k  dojść do kupna tego w y ­
dania? Całość .kosztu je  30.000 zł. Na 
trz y  la ta  można by  to  jakoś jeszcze 
rozłożyć, choć cena po 500 z ł za 
tom  n ie - je s t b yn a jm n ie j n iska. A le  
ra ty  su b sk ryp cy jn e  są n ies te ty  zb y t 
skum ulow ane. W  ro ku  1949 trzeba 
w p łac ić  ju ż  13.000 zł, t. zn. dwa razy 
d^ ' 00x0 zł, oraz Przy  P ierw sze j rac ie  
3.000 z ł z a lic z k i na dalsze tom y jako  
gw a ranc ję  u trzym a n ia  p renum era - 
ty  do końca. Nęcący je s t w p raw dz ie

W anda Chloupek w  ro l i  K ropeczk i *P°  P leTwsz7 ch j^ m iu  tys ią -
^  “ eh o trz y m u je  s ię  od razu 10 To­

m ow  a po d ru g ich  p ięc iu  w placo- 
nych  dp 15 lis topada  br.-następnych 
dziesięć, a le  sp raw a  8.000 z ł po­
trzebnych  na początek n ie  d la  każ­
dego je s t prosta . Raczej o d w ro tn ie  
w  ram ach m n ie j w ięce j no rm a ln e ­
go budżetu pracow niczego p rzed­
s taw ia  się dosyć skom p likow an ie

w s r o r ł

O wydaniach zbiorowych dzieł wielkich pisarzy. — 
Problem pierwszych ośmiu tysięcy za Sienkiewicza 

i kilka zapytań.— Nieuczciwi gołębiarze.

„ Św ierszczu za 
Dickensa

ko m ine m “

ciowo rolę, to stw orzy postać K a le ­
ba skrystalizowaną i  ciekawą, rzadko 
spotykaną na naszych scenach. K r y ­
styna Iłłakow icz  w  ro li B e rty  naogól 
um iejętn ie odtworzyła postać n ie w i­
domej, lecz czasem n ie  tra fia ła  w  to r  
i  zatracała nastrój. N ieznajomemu w  
osobie St. Kossikowskiego nie m am y 
nic do zarzucenia an i do pochwały. 
To samo możemy po-wiedzieć o Sabi­
nie M ielczarew (Maja.). Postać, Tackel­
tona w  .osobie F r. ¡Bay-Rydzewsikiego 
nie przem awiała zbyt wyraźnie. Jó­
zefa Szpaczyńska (pani F iedling) nic

A  n o w y  ro k  trzeba znów zaczynać 
od w p łacen ia  p ie rw sze j ra ty  za ro k  
1950. do dn ia  15 styczn ia  w  w ysoko­
ści dalszych p ięc iu  tysięcy.

Żale  te  m a ją  na celu spowodow a- 
n ie ^ re fo rm y  te j s u b sk ryp c ji. P rzy  
sześćdziesięciu tom ach p lanow ane­
go na trz y  la ta  w ydan ia , p rzy  
zm ienności ceny ks iążk i, k tó ra  w  
ciągu osta tn ich  trzech la t w zrosła  
p rz y n a jm n ie j trz y k ro tn ie , w yd a w ­
n ic tw o  m a tu  trudnośc i n iem a łe  
i  m us; sobie zagw arantow ać u n i­
kn ięc ie  _ pow ażnych s tra t. A le  jes t 
chyba jeszcze inne  w yjśc ie . T w ó r ­
czość S ienkiew icza je s t bogata i  
bardzo różnorodna. Sześćdziesiąt 
tom ów  o b e jm ie  je j całość, a le  p rze ­
cież p rzec ię tnem u c z y te ln ik o w i w  
Polsce całość ta n ie  je s t potrzebna. 
N ie  będą go in te resow a ły  fe lie to ny , 

.w iększość p u b lic y s ty k i, n ieuda łe  
d ram aty , recenzje, „M ieszan iny  
lite racko -a rtys tyczn e “  i szereg p isn r 
pom nie jszych. P rzec ię tny  c z y te ln ik  v  
p ragn ie  m ieć S ienkiew icza  n a jle p ­
szego. I  d la tego kon ieczne jes t 
rów nocześnie z całością dz ie ł p i­
sarza w ydan ie  obszernego w yb o ru  
jego p ism , k tó ry  może poprzesta łby  
na p o ło w ie  tych  tom ów , k tó re  o b e j­
m ie  pe łna  edycja. Ten w y b ó r b y łb y  
znacznie dostępn ie jszy d la  p ry w a t­
nego nabyw cy a jego pokupność
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-  Czego szukasz tu , kom iczna fig u ro ?  T u  panu je  obecnie n ow y duch

WROCŁAW (gg). W dniach 4—6 
czerwca br. obradował we W ro­
cław iu 9-ty Z jazd Orientalistów 
Polskich, zwołany przez Polskie 
Towarzystwo Orientalistyczne W 
czasie trw an ia  zjazdu wygłoszono 
19 re fera tów  naukow ych na te ­
m aty z różnych dziedzin orienta- 
lis tyk i. Zarówno referaty, ja k  
i  dyskusje, ja k ie  rozw inęły się po 
referatach, dobitn ie świadczą o za­
interesowaniu naukam i o rien ta li- 
styeznyml i  o żywotności te i es- 
łęzi wiedzy.

Obradom przew odniczyli: j .  Cze- 
chanowski. A. K law ek 1 H. W ill-  
man-Grabowska. W  ramach Z jaz­
du odbyło się również walne ze­
branie PoJskiego Towarzystwa 
Orientalist.-cznego, na k tó rym  do­
konano w - to ru  nowych władz To­
warzystwa na nalbliższe trzech- 
lecie (tp^q—195I). N ow y skład za­
rządu przedstawia się następująco- 
A. Zajączkowski prezes, A.
K law ek — wiceprezes, M. Lew ick i 
— sekretarz, T. Le w ick i — skarb­
n ik, w . Jabłoński oraz J. K urj*- 
łowłez — członkowie zarządu.

W zieździe wzięło udział 26 
członków Towarzystwa i  20 gości.
Z okazji zjazdu re d a k c ji Rocz­

n ika  Orientalistycznego przygoto­
wała 15-ty tom  tego czasopisma 
Tom ten obejm uje rozprawy uczo­
nych polskich i  zagranicznych.

± 10 czerwca br. odbył się w  
Żydowskim  Teatrze Dolnośląskim  
pierwszy p ią tek lite racko -ku ltu ­
ra lny. w  ramach tego wieczoru 
red. B. M arek podzie lił się w ra ­
żeniami z Kongresu Pokoju w  Pa­
ryżu.

± W loka lu  L ig i Kobiet przy ul. 
Ś w idn ickie j 31, o twarta została 
wystawa prac plastycznych M arii 
Zabłockiej. — Wystawę zwiedzać 
można codziennie od godż. 10—17.

± Staraniem Polskiego Związku 
Zachodniego zorganizowana zosta­
ła 10 czerwca br. w  Szkole Po­
wszechnej n r  17 p rzy ui. Bossak- 
Haukego 33 — Akadem ia M ick ie ­
wiczowska.

± 11 czerwca odbyła się w  lo ­
kalu L ig i K ob ie t I i-g o  obwodu 
przy u l. Reja 47 — akademia, w  
czasie k tó re j wygłoszono k ilka  
ciekawych referatów , m iędzy in ­
nym i na tem at: „Tendencje de­
mokratyczne i postępowe w  tw ó r­
czości i  życiu Adama M ick ie w i­
cza".

u m o ż liw iła b y  lepszą k a lk u la c ję  ca­
łości zam ierzen ia  wydaw niczego.

W ita ją c  z radością p ie rw szą  ja ­
skó łkę  zb io row ego w ydan ia  S ien­
k iew icza , p ro je k t po-wyższy poddaję 
Państw ow em u In s ty tu to w i W ydaw ­
n iczem u pod rozwagę.

A  te raz sp ra w y  dalsze. W  m arcu  
bież. ro ku  p re n u m e ra to rzy  z b io ro ­
wego w ydan ia  narodowego dzie ł 
M ick ie w icza  o trz y m a li bardzo u -  
p rze jm y  d ruczek zapow iadający, że 
w k ró tce  ju ż  rozpocznie się ekspe­
dycja  p ie rw szych  czterech tom ów  
dla tych , k tó rz y  w p ła c ili p rzedp ła tę  
Od dw óch m iesięcy na tom iast 
tęsknym  okiem  obse rw u jem y na 
w ys taw ie  w  K a tow icach  owe p ie rw ­
sze tom y, k tó re  leżą tam , kuszą 
i  a . czekamy na p różno  co
dzień na listonosza, k tó ry  m a nam 
je  p rzyn ieść do domu. • W  każdym  
raz ie  n ie  oczek iw a liśm y — rozu ­
m ie ją c  w szystk ie  trud n o śc i zw ią ­
zane z ta k  m asow ym  i s ta rannym  
w ydan iem  —, że poezje M ic k ie w i­
cza zna jdą  s ię  n a jp ie rw  w  sprze­
daży a dop iero  znacznie późn ie j 
w  rę ku  tych , k tó rz y  ro k  tem u w p ła ­
c i l i  ju ż  p renum eratę .

K iedyś  na ty m  sam ym  m ie jscu  
w ita liś m y  z radością zapowiedź 
Ossolineum  dwóch w ydań  S łowac­
k iego  — pełnego i  w yb o ru . Rok 
s łow ack iego  m am y w  ca łe j p e łn i 
0 , o w yd a n iu  ty m  dotychczas n ić 
n ie  słychać.

P rzed trzem a, zda je  się, m ies ią­
cam i poszedłem do ks ię g a rn i i  
chc ia łem  zaprenum erow ać z opóź­
n ien iem  zb io row e w yd a n ie  Prusa. 
T ak  się bow iem  złoży ło , że zna jom i 
lu b ią cy  pożyczać ks ią żk i zdewasto­
w a li m i zupe łn ie  w yd a n ie  p rzed­
w ojenne, z k tó re g o  u ra tow a łem  t y l ­
ko te  tom y, k tó ry m i w  czasie w o j­
n y  zaop iekow a li się na Ś ląsku 
(zresztą dosyć n ies ta rann ie ) . . .  
N iem cy, k tó rz y  gdzieś je  ^m agazy­
n o w a li w  ja k ie jś  u rzędow e j p iw n i-  
cy, skąd p rzyp a d k ie m  odzyskałem  
je  przez . . . K ra kó w . P ragnąłem  za­
p łacie za dom y dotychczas w ydane 
i zaprenum erow ać dalsze. N ieste ty  
— p renum era ty , m im o  że w y d a w ­
n ic tw o  je s t w  toku , ju ż  n ie  p rz y j­
mowano.

Tak ie  są żale z  o ka z ji w ydań zb io ­
row ych  naszych k lasyków . Może 
w yda w n ic tw a , k tó re  się w ydań  tych  
pod ję ły , zechcą je  rozw ażyć i jakoś 
tem u zaradzić. B ra k i w  zakresie 
tych  e dyc ji są wobec n o rm a liz a c ji 
życia i rosnących po trzeb  -coraz 
dotk liw sze .

P rzy  te j o k a z ji k ilk a  uwag 0 po ­
życzaniu książek. D yskus ję  na ten

tem at rozpę ta ł Tadeusz K w ia tk o w ­
sk i w  „D z ie n n ik u  L ite ra c k im “  7 
o ka z ji Tygodn ia  K s ią ż k i i  O św ia ty,
3 ,p:°? trz y rau je  ją  w  tym że p iśm ie  
W ojc iech N atanson (n r 23) N a tan ­
son przez p rzekorę , ja k  się p rz y ­
znaje, w skazu je  na za le ty pożycza- 
n ia  książek. W  raz ie  w ojennego 
k a ta k lizm u  ks ią żk i rozpożyczone lu-t 
dziom  mogą się gdzieś u ra tow ać 
1 w ra ca ją  po tem  do zru jnow anego  
b ib lio f ila  „ ja k  gołęb ie  wypuszczone 
w  p rzestrzeń “ . Racja je s t i  po jedne j 
i  po d ru g ie j .s tron ie . Książka  po­
w inna  k rążyć i w te d y  spe łn ia  do­
p ie ro  swą ro lę  społeczną. A le  ja k -  
ze tu  ją  wypuszczać w  n ieznane ja k  
gołębia, skoro  m am y do czynienia 
przew ażnie  z go łęb ia rzam i n ie ­
u czc iw ym i lu b  co na jm n ie j- le n i­
w ym i, k tó ry m  n ie  chce s ię  zw róc ić  
ptaka, k tó ry  w y fru n ą ł z cudzego 
go łębnika. D opók i n ie  w ychow am y 
sobie uczciwego o d b io rcy  j  u ż y t­
ko w n ika  ks iążk i, wypożyczan ie  kśią, 
zek pow inno  być dla b ib lio f i ló w  za­
kazane. Przede w szys tk im  zaś n ie  
w o lno  wypożyczać ks iążek z ko m ­
p le tó w  i w ydań  zb io row ych . P on ie ­
waż dyskusja  o pożyczaniu  ma w ie le  
akcentów  osobistych, szk icu ję  sw ó j 
w łasny  b ilans na ty m  odc inku : t r y ­
log ia  S ienkiew icza  bez „W o ło d y ­
jo w sk ie g o “  (nie licząc „pożyczo­
nych “  „K rz y ż a k ó w “ , k tó rz y  nie 
w yka za li rów n ież  gołębiego in ­
s ty n k tu  i  n ie  p o w ró c ili) , d w a  
zdekom pletow ane przez pożycza ją­
cych w yd a n ia  M ick iew icza , jedno 
w  tak im ż stan ie  w ydan ie  S łowac­
k iego , p rze trze b io ny  s tra s z liw ie  
P rus i  O rkan , a do tego jeszcze 
KiiKa p o zyc ji ze s ta ra n n ie  kom p le ­
towanego zb io ru  a n to lo g ii poetyc­
k ich , dziś n ie zw yk le  cennych, a co 
ważniejsza dotychczas n ie  zastąpio- ‘ 
nych. N ie  licząc ju ż  książek, k tó re  
w ró c iły  do m n ie  m ocno s fa tygow a­
ne i  egzem plarzy spoza kom p le tów .

I  ja k  tu  p rzy  ta k ic h  sm utnych  
dośw iadczeniach pożyczać?

F e lie ton  ten będę pokazyw ał 
w szystk im , k tó rz y  będą m n ie  p ro ­
s i l i  o pożyczenie ks iążk i. Zam iast 
odpow iedzi. A le  m am  m ię kk ie  se r­
ce i  jestem  przekonany, że przeko­
na ją  m n ie  ob ie tn icą  popraw y.

(k i)

W yd. „C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. 
R edakto r nacze lny W IL H E L M  
S Z E W C ZY K . K o m ite t re d a k c y j­
n y : Zespół „O d ry “ , Redakcja: 
K atow ice , 3 M a ja  36 a, I I  p ię tro  
T e le fon  325-58. O ddz ia ły  R edak ' 
c ji:  w  O lsz tyn ie : Je rzy  A n to n ie -  
WJ?Z’ O LS ZTY N , u l  K ę trz y ń -  
skiego 4; w  Szczecinie: S tan i- 
sław  Telega, S ZC ZEC IN , u l. W a­
ryńsk iego  32. R ękopisów  n ie  za- 

R edakcja  n ie  zw ra -  
Z  J  i m in iS trac ja : K a tow ice , u l. 
M łyńska  9, W rocław , u l. K o ­
ściuszki 49,J,el. 253. — P renum e­
ra ta  mieś. 60 zł, k w a rta ln a  180 

K on to  P K O  I I I  4950. O gło­
szenia p rz y jm u je  „S p ó łd z ie ln ia  
W ydaw niczo - O św ia tow a „C z y ­
te ln ik " .  Z łożono i  odb ito  w  d ru ­
k a rn i n r  9, S pó łdz ie ln i W ydaw ­
niczo - O św ia to w e j „C z y te ln ik “ , 
K atow ice , 3 M a ja  12. Te l. 309-73' 
w ew n. V8 r  021144
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